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Centrala telefoniczna LKP Bydgoszcz 38-44 1. 33-42 
Sekretariat Redakcji (tel. 19-07) przyjmuje codziennie 
10 — 12 (z wyjątkiem niedziel i świąt). 


50:cio tysięczna rzesza mieszkańców Bydgoszczy manifestowała na pla: 
cu Bohaterów Stalingradu swą wolę obrony pokoju.. 


Czwartek, 25 maja. 


Przemawiający m. 


inn, przewodniczący Miejskiego Komitetu Obrońców Pokoju, dr Jan Pies 
chocki, podkreślił, że akcja składania podpisów pod apelem sztokholme 


skim spotkała się z penłym poparciem całego niemal spol. 


bydgoskiego 
Foto — IKP 


Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
w sprawie organizacji 


mormowania prac 


Powełanie techników normowania pracy 
`- WARSZAWA (PAP). PRAWIDŁOWO USTALONE NORMY PRACY 


STANOWIĄ 


JEDEN Z ISTOTNYCH WARUNKÓW SOCJALISTY 


CZNEJ lito, druga — normy pracy obowię- 


ORGANIZACJI PRACY.I MAJĄ DONIOSŁE ZNACZENIE DLA DAL- zujące w poszczególnych gałęziach 
SZEGO ROZWOJU WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY. 


Powzięia na ostatnim posiedzeniu 


Komitetu Ekonomicznego Rady Mi- 


nistrów uchwała w sprawie organi- 
zacji normowania pracy, przewiduje 
powołanie w przedsiębiorstwach pro- 


_ dukcyjnych. zatrudniających powy- 


żej 200 robotników — techników nor- 
mowania pracy oraz odpowiednich 
komórek normowania pracy w zjed- 
noczeniach, centrałnych zarządach i 
ministerstwach gospodarczych. 

Do zadań technika normowania 
pracy będzie należało m. ia.: wpro- 
wadzanie i przestrzeganie obowiązu- 
jących norm pracy i stawek, zasze- 
regowanie robót oraz Sprawdzanie 


"Nowy 


prezydent Turcji 


"LONDYN (PAP) Agencja Reu- 
tera donosi, że parlament turecki 
wybrał na prezydenta Turcji przy 
wódce Partii Demokratycznej ban 
kiera Dżelala Bayara, Bayar o- 
trzymał 187 głosów przeciw 64, 
które padły na monu. 


na zakres ich obowiązywania. Pierw- | 


wykonania prac według zleceń (kart 
roboczych), kontrola istniejących 
norm, warunków pracy i obsady sta- 
nowisk roboczych zgodnie z norma- 
mi. 
wania pracy będzie także współ- 
udział w organizowaniu współzawod 
nictwa w oparciu o normy i pomoe 
robotnikom nie wykonującym normy 
— przez organizację szkolenia. 


Technicy normowania pracy obo- 
wiązani są również współpracować 
przy zwalczaniu marnotrawstwa cza- 
su roboczego przez uświadamianie 
załogi i wyjaśniarie analizy chrono- 
metrażu i fotografii dnia roboczego. 
Do zadań techników normowania 
pracy należy również analiza wydaj- 
ności pracy i podawanie wyników do 
wiadomości robotników oraz analiza 
metod i organizacji pracy przodowni- 
ów i racjonalizatorów w celu po- 
pularyzowania ich osiągnięć. 


rozróżnia trzy rodzaje norm z uwagi 


sza grupa — te normy pracy obowią- 
zujące powszechnie (normy jedno- 


Protest Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju 


przeciw prześladowaniu prof. Joliot Curie 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
eglosiła oświadczenie Radzieckiego 
Komitetu Obrony Pokoju. W oświad- 


'ezeniu tym komitet wyraża głębokie 


oburzenie i zakłada jak najostrzejszy 
prołest.przeciw prześladowaniom, któ 
rych doznaje ze strony rządu fran- 
cnskiego przewodniczący Stałego Ko- 
mitetu Światowego Kongresu Obroń- 
eów Pokoju, łaureat nagrody Nobla, 
ezłonek akademii — Fryderyk Joliot- 
Curie. Oświadczenie stwierdza m. in.: 
Wybitny humanista i odważny bo- 
jownik o pokój — prof. Joliot-Curie, 
w toku wielu lat swej działalności 
naukowej niejednokrotnie oświad- 
€ezył, że wykorzystanie energii ato- 
mowej dla celów pokojowych otwe- 
rzy przed ludzkością najpiękniejsze 
perspektywy. Wyrażał on głębokie 
przekonanie, że pokojowe wykorzy- 
stanie energii atomowej miałoby dła 
podniesienia dobrobytu ludzkości 
znaczenie wręcz olbrzymie. 


Gdy podżegacze wojenni zaczęli 
wykorzystywać dła zbrodniczych ce- 
lów, tj. dła przygotowań wojennych, 
odkrycia fizyki atomowej — prof. 
Joliot-Curie, jako prawdziwie postę- 
powy uczony naszej epoki zrozumiał, 
że musi om walczyć w szeregach 
tych, którzy pragną, aby osiągnięcia 
nauki służyły celom pokoju, a nie 
celom żądnych zysku grabieżców, nie 
celom wojny. 


Obowiązkiem technika normo- | 


Uchwała Komitetu Ekonomicznego | 


jprodukcji i usług (normy branżowe), 
wreszcie trzecia — normy obowiązu- 
jące tylko w poszczególnych zakła- 
| dach pracy (normy zakładowe). 
Normom jednolitym moc obowią- 
zującą nadaje Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów, 
wym — właściwy minister w drodze 
zarządzenia, wydanego w porozumie- 
niu z zarządem głównym właściwe- 


€ Cd. A a 


i 


normom  branżo- | 


WYDANIE A 


Polskim Oddz. By: 


Prenumerata poczt. zł 120 
przez roznosiciela zł 130 


Konto PKO „Zryw“ nr VI-185. PRO IKP nr VI-140 
Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banku 
szcz, Geńóralissimusa Stalina £ 


Nr 143 (1637) 


UROCZYSTE POSIEDZENIE 


ji |U 


Stołecznej 


Rady Na 


rodowej 


Przemówienie premiera Cyrankiewicza 
i wicepremiera Zawadzkiego 


WARSZAWA (PR). W sali Rady Pań 


stwa w Warszawie odbyżo się uroczyste 


posiedzenie Stołecznej Rady Narodowej, rozpoczynające wybory prezydiów 
wszystkich rad narodowych w cażym kraju. Na posiedzeniu obecni byli: marsza- 
iek Sejmu — Kowalski, członkowie Rady Państwa, Rząd Rzeczypospolitej z 


premierem Cyrankiewiczem na czele o 
go świata pracy. 


Pierwszy przemówienie wygžosiż pre- | 
mier Cyrankiewicz, który omówił rolę 
i zadania rad narodowych. Premier pod 
kreśli, że obecne posiedzenie otwiera 
nowy donioszy okres dalszej demokra- | 
tyzacji naszego życia. 

Referat o zadaniach prezydiów rad 
narodowych wygłosił wicepremier Za- 
wadzki, po czym dokonano wyboru no- 


| wego prezydium Stożecznej Rady Naro- 


dowej. 


* * 


Począwszy od dnia dzisiejszego, roz- 


poczynają się wybory prezydiów rad, 


narodowych w cażym kraju w liczbie 
ponad 4 tys. Najpierw wojewódzkich, 
„następnie powiatowych, gminnych 
| miejskich. 

Struktura j zadania prezydium 
rady narodowej, według ustawy 0 
terenowych organach jednolitej 
| wladzy państwowej różni się za- 
|sadniczo od zadań dotychczaso- 
wego prezydium rady. W radzie 
narodowej. z chwiłą wyborów no 
wego prezydium. skupi się zarów- 
mo podejmowanie uchwał jak i 
ich wykonanie. Do zadań prezy- 
dium rady — podstawowego orga 
nu rady narodowej — należeć bę 
dzie w głównej mierze wykony- 
wanie uchwał rady oraz zarzą- 
dzeń władz zwierzchnich, kierowa 
nie działalnością przedsiebiorstw, 
zakładów i instytucji. podległych 

(Ciąg dalszy na str. 2 


Pod znakiem walki o pokój 


Nowe zobowiazania 


produlcy jme polsk 


WARSZAWA (PAP). Wiadomości 
napływające z całego kraju świadczą 
e tym. iż akcja zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim, pogłębia- 
jąc świadomość polbityczną szerokich 
mas, wywołała nowy zryw entuzjaz- 
mu pracy dła wzmożenia potencjału 
gospodarczego kraju, rozwoju kultu- 
ry i oświaty, dła wzmocnienia sił obo 
zaa pokoju. 

W wielu wypadkach „trójki“ po- 
magają radą i wskazówkami w usu- 
waniu niedociągnięć i braków w pra- 
ey urzędów, instytucji i organizacji. 

Akcja zbierania podpisów przyczy- 
mia się do pogłębienia poczucia soli- 
|darności z masami pracującymi ca- 
łego świata w walee o pokój i postęp, 
do zacieśnienia więzów przyjaźni z 
'narodami Zw. Radzieckiego i wszyst- 
kimi narodami miłującymi pokój. 

W państwowej fabryce przemysłu 
AAH 0 „Orzeł“ w Myślakowi- 
cach, woj wrocławskie, odbył się wiel 
ki wiee pokojowy, na którym wiełu 
robotników zobowiązało się wykonać 
j przedterminowo roczne plany produk 
| eyjne. 


Jeśk spóźniłeć się z zamówieniem „llustrowanego 
Kuriera Polskiego“ u listonosza, możesz jeszcze dziś 
zaprenumerować gazetę na miesiąe 3 


czerwiec 


wpłacając natychmiast zł £20,— na konto P.K.O. 
me VI - 1864. 


iego światła pracy 


| Robotnicy mokrej przędzalni oraz 
;przewijalni postanowili zrealizować 
roczny plan w ciągu 11 miesięcy. 
Pracownicy czesalni lnu oraz robot- 


się do 30 listopada br. wykonać plan | 
roczny. 

W Krakowie coraz więcej zakia- 
dów pracy zaciąga „Warty Pokoju”. | 
Ostatnio zaciągnęli „Warty“ robot- | 
nicy w fabryce armatur w Borku Fa- 
lęckim, Garbarni nr 1, w Krakow- 
skich Zakładach Przemysłu Odzieżo- 
wego, w warsztatach PKS, SPB, Za- 
kładach Opakowań Blaszanych nr 1 
oraz w Fabryce Cukrów i Czekolady. | 


t 


raz radni i przedstawiciele warszawskie- 


Czołowi sportowcy 
polscy 


iadą do Berlina 


WARSZAWA (PAP). Ponad 50- 
osobowa ekipa czołowych sportow- 
ców polskich wyjedzie pod koniec 
tego tygodnia do Berlina, na igrzyska 
sportowe Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 
| W skład ekipy wejdą najlepsi lek- 
| koatleci — z Adamczykiem. Stawczy- 
| kiemi „Łomowskim. zespół gimnasty- 
czek — z Rakoczy, Kurzanką i Rein- 
jdłową oraz pływacy i pływaczki — 
z Proniewiczówną. Ludwikowskim i 
Gremlowskim na czele. 


Nowa łorma 


wspó! rawodnictwa 
robotnikow budowlanych 


WARSZAWA (PAP). W celu zado- 
kumentowania swej niezłomnej woli 
walki o pokój robotnicy budowlane- 
go przedsiębiorstwa powiatowego w 
Poznaniu podjęli nową formę współ- 
zawodnictwa — współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego budowlanego przed 
siębiorstwa powiatowego ws. kraju, 
wzywając do tej szlachetnej rywali- 
zacji inne przedsiębiorstwa BPP z te- 
renu całej Polski. Współzawodnictwo 
to oparte będzie na podobnych zasa- 
dach. na jakich prowadzone jest 
współzawodnictwo o tytuł najlepsze- 
go zespołu. 


Wykonanie w ZSRR 


rocznego planu 
zakładania leśnych 
pasów ochronuych 


MOSKWA (PAP). Jak podaje Agen 
cja TASS. kołchozy stepowych i leś- 


nice przygotowalni i tkalni podjęli | no-stepowych rejonów europejskiej 


części ZSRR wykonały w okresie wio 


|sennym roczny plan zakładania o- 


chronnych pasów leśnych. 

Pasy leśne założono wzdłuż granie 
pól uprawnych, na łącznej powierz- 
chni 350.000 ha, tj. przeszło 5-krotnie 
większej, niż w roku ub. Wysokie 
wskaźniki tempa zakładania ochron- 
nych pasów leśnych uzyskały koł- 
chozy ukraińskie, wykonując plan w 
125 proc. 


Referat przewodniczącego ŚFZZ ; 


45 mil. bezrobotnych 


w krajach kapitalistycznych 


BUDAPESZT (PAP). W toku obrad 
Kom. Wyk. Światowej Federacji Zw. 
Zaw. przewodniczący federacji di Vit- 
torio wygłosił referat © bezrobociu 
w krajach kapitalistycznych oraz o 
problemie zatrudnienia. 

Di Vittorio podkreślił, że od chwili 
swego powstania ŚFZZ wytyczyła so- 
bie jako jeden z najważnieszych ce- 
łów wałkę przeciwko bezrobociu i 
walkę o pełne zairudnienie w krajach 
kapitalistycznych. 

lość bezrobotnyeh w krajach ka- 
pitalistycznych wynosi obecnie po- 
nad 45 milionów osób. ŚFZZ zwra- 
cała się w wielu wypadkach do ONZ 


z propozycją i konkretnymi płanami 
„zwalczania bezrobocia. Propozycje te 
były jednak zawsze odrzucane przez 
reakcyjnych delegatów krajów kapi- 
talistycznych. Dlatego ŚFZZ powin- 
na oczekiwać poprawy sytuacji mas 
pracujących nie od ONZ, lecz po- 
winna sama walczyć jeszcze ener- 
giczniej. Badanie przyczyn wzrostu 
bezrobocia wskazuje, że zjawisko 
bezrobocia jest nieodłączne od Syste- 
mu kapitalistycznej produkcji. 

W zakończeniu di Vittorio oświad- 
czył: Walka przeciwko bezrobociu, 
to organiczna część ogólnej walki 
o pokój. 


e dia Try TRONIE 


zi zyja Tu © 


mm Str 2 z 
Ponad - 
12 milionow 
ludzi w Polsce 
podpisało apel 


sztokholmski 


WARSZAWA (PAP) Jak wyka 
zały ostatnie obliczenia z dnia 22 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


ków GDG YE wiat: 00 AG, Go i o Gi : 


Nri mg 


w walce z nieróbstwem i bumeliżmctwem Uchwała KERM 


zebrania zakładowe 
w calym kraju 


WARSZAWA [PAP]. W zakładach pracy całego kraju odbywają się 

ówieniu ustawy o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscy- 

pliny pracy. Uczestnicy a" a witają przepisy ustawy, która wy- 
m. 


nia poświęcone om 


powiada walkę nierobom i ! 
Ponad 1.000 robotników różnych za- 


bm. godz. 20 suma uzyskanych do | żedów pracy wzięło udział w masów- 


tego czasu podpisów pod apelem 
pokoju wynosi 12.150.172, 


Zaw, Kolejarzy w 
| chwalonej i 


cę, która odbyła się w siedzibie Zw. 
Białymstoku, W u- 
zebrani postano- 


PREZYDENT BIERUT 
obiel prółekiorał 


nad obchodem Dnia Dziecka 


WARSZAWA (PAP). Pod wysokim ! Michejda — minister zdrowia, Edward 


protektoratem Prezydenta RP Bolesta- 
wa Bieruta utworzony zosta: Główny 
Komitet Obywatelski Obchodu Między 


narodowego Dnia Dziecka. Przewodnie : 
two komitetu objąż Premier Rządu RP , 


Józef Cyrankiewicz. 


W skład komitetu weszli m. in.: als" 


ksander Zawadzki — wicepremier Rzą- 
du RP, Konstanty Rokossowski — Mar- 
szażek Polski, Minister O. N., Słanistaw 
Skrzeszewski — minister oświaty, Wa- 
eław Barcikowski wicemarszałek 
Sejmu Ustawodawczego RP, Tadeusz 


Ochab — sekretarz KC PZPR, Fr. Jóź- 
iak-Wit: — przewodniczący w. 
jJowników o Wolność i Demokrację, 

Jan owski prz czący 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. 
W dniu 4 czerwca br. w catym krās 

ju odbędą się odczyty, pogadanki i In- 
ne imprezy, zmierzające do zwrócenia 
większej uwagi społeczeństwa na sy- 
tuację dziecka u nas | w świecie oraz 
do wzmożenia walki o pokój dla do- 
bra dziecka, dla jego zdrowego, psy- 
chicznego | fizycznego rozwoju, ' 


OŚWIADCZENIE RZĄDU CHIN LUDOWYCH 


Deklaracie a czyny 
rzadu bryżyjskiego 


PEKIN (PAP). Rzecznik ministerstwa 


i Republiki Ludowej, 2řożył ò- 
éw adczenie na temat rokowań w spra- 


„ wie ustanowienia siosunków dyploma- 


tyczny-h między Chińską Republiką 
Ludową a Wielką Brytanią, 

Centralny rząd ludówy wyraził pra- 
by rząd brytyjski wyjaśnił 
swój stosunek dö zagadnień dotyczą 
€ych reprezeniacji Chin w ONZ | mie- 
mia chińskiego na łerytorium podleg- 
łym W. Brytanii. - 

Dnia 17 marca br. rząd brytyjski, za 

średnictwem swego“ przedstawiciela 

ichisona, udzielił pewnych wyjaś- 
nień, ale ceniralny rząd iudowy uznał 
je za niezadawałające. 

W ciągu pięciu miesięcy rząd bry- 
tyjski stale powstrzymyważ się od gło- 
sowania, gdy chodziło o sprawę re- 
prezentacji Chin w organach ONZ. 

Co się tyczy znajdujących się obec 
we w ongu samolotów dwóch 
chińskich towarzystw lotniczych, to 
władze brytyjskie nie tylko przetzka« 


n kę zagr. centralnego rządu Chiń- j stosunki z 
je! 


czynami, iż istotnie zerwał całkowicie 
ami reakcyjnej kliki 
Kuomintangu. Świadczą one również o 
tym, że rząd brytyjski nie wykazał na- 
leżytego uszanowania mienia Chin Lu- 
dowych. 

Dnia. 8 maja centralny rząd ludowy 
zwrócił się do rządu brytyjskiego © 
dalsze wyjaśnienia w sprawie reprezen- 
facii Chin w ONZ | w sprawie chiń- 


skiego mienia narodowego. Jednakże | 
nazajutrz, dnia 9 maja, rząd brytyjski chowania i nauki w republikach ra* 
władzom Hongkongu, by za= | dzieckich. 

dwóch chiń- 


nakazał 
frzymały 70 samolotów 


< skich towarzystw lotniczych w ten spo-.| cezasi tu Związku Radziec* wej ustawi działa 
tśab rząd bryłysski nie tyłke wykadał| . PORE SA iec wej ustawy prezydium 


nie poszanowanie praw centralnego 
rządu ludowego, lecz zająż wielce nie- 
przyjazne stanowisko w stosunku 


| Chińskiej Republiki Ludowej. t 


Rząd bryłyjski z jednej strony wyra- 
ził pragnienie nawiązania stosunków 
piesi ert między Wielką Bry- 
tanią a Chińską Republiką Ludową, z 
drugiej zaś nie zerwał bynajmniej cał- 
kowiclie słosurków z resztkami reakcyja 


jrownik wydziału prasy i propagandy wenaniała manifestacja l-majowa na 


go związku zawodowego. Normom 
zakładowym = 6 ile dotyczyć one 
mają prac powtarzających się — moc 
obowiązującą nadaje dyrektor jed- 
nostki organizacyjnej, A 
przedsiębiorstwo (zakład pracy) w 
porozumieniu z zarządem głównym 
właściwego związku zaw, — 6 ile 
normy dotyczyć mają prac jednora- 
zowych — dyrektor w porozumieniu 
z radą zakładową. 

Uchwała Komitetu Ekonomicznego 


rady I dopiero ustawa nauczy ich uez- 


ciwie pracować”, 

„Większość z nas pracuje berdzo 
dobrze — oświadczył robotnik war- 
szłatów Marian Jański — ale są także 
| nieroby. Najwyższy czas, żeby wzięli 
się do solidnej pracy, jeśli nie 
aj ło kara będzie dla bar- 
peee dzo azana, Nieroby nie mogą prze: 
wili walczyć z bumelanciwem drogą | szkadzać nam w produkcji”. 
publicznych krytyk na naradach wy-| Na Wybrzeżu odbywają się w stocz- 
twórczych | na łamach gazetek ścien- | niach | zakładach pracy masówki, pe- | Rady Ministrów zmierza tegos 
nych. święcone podsumowaniu pierwszych | aby zagadnienie nórm pracy było 

osiągnięć, które uzyskano w wyniku p otem stałej, opartej na kòn- 
Na zebraniu pracowników elektrow- | wprowadzenia w życia ustawy o zæ |kretnym programie ziałalności or- 
ni łódzkiej uczestnicy z zadowoleniem | bezpieczeniu socjalistycznej dyscypli- „sei normowania pracy na wsżyśt- 
pówiłali uchwaloną prze Sejm ustawę. | ny pracy. i ch szczeblach aparatu administracji 
Pracownik maszynówni Tadeusz Sobyt-; W Słoczni Gda obecnie zda- | gosi 
kowski powiedział: „Ustawa byza nam rzają się w či dnia spóźnienia. 
potrzebna, bo są wśród nas łacy, któ- Oprócz mz zwolnionych przez le- 
rzy potrafią opuścić w miesiącu nawef karza, już tygodnia żaden rebetnik 
kilka dni. Dotychczas nie było na łe nie opuścił samowolnie pracy. 


Delegacja ZHP 


zebra- 


: 


podarczej oraz konisi ROTMOWA- 
nia, w których skład wchodzą przed- 
stawiciełe administracji oraz zarzą- 
dów głównych właściwych związków 
zawodowych. 

Normy pracy służą w ustroju so- 
ojalistycznym jako podstawa do opra 
cowania planów Pra Rz 
nów zatrudnienia i innych części Na- 
rodowego Planu Gospodarczego, nor- 
my p pozwalają na stosowanie 
w. arce socjalistycznej poż | 


o swym pobycie w ZSRR Hi 

i u "wynagrodzenia za 

WARSZAWA (PAP) Do kraju po*|kim postaramy ię wykorzystać w dualny wkład Pracy, co odpowiada 

ad boa : ROME pracy naszej organizacji ' zasadzie — równa płaca za równą 

wiązku Radzieckim 12:osobowa dą TACĘ. 

kąd, pomośaizic l e a 

gacji Pelagią Lewińską na czele = | poznaliśmy cię z pracą pionierów i z W 79 rocznicę Komuny 

Oto wrażenia z pobytu w Związku lich  wepółpracą z Komsomołem. W |Paryskiej odbyła się w niedzielę 

Radzieckim, którymi podziekli się Z pracy naszej będziemy cię wzorowali |Ra Omentarzu Pere Lachaise w 

przedstawicielem PAP członkowie ňa organizacji pionierów. Szezegól Paryżu potężna manifestacja 

delegacji: Wiktoria Dewitz — kie i, wielkie wrażenie wywarła na nas przed Murem Rozstrzelanych Ko 

; munardów. Naczelnym hasłem te, 

naczelnictwa ZHP: | Placu Czerwonym, na której był os poon manifestacji była wale 

„Podczas pobytu w Związku Ra* becny Generalissimus Stalin”. a o pokój, 

dzieckim spotykaliśmy się wszędzie z 

EZIO serdeczńym przyjęciem. s 

W Związku Radzieckim widzieliśmy, di 

jak w nowym ustroju wychowuje ste Wybory prezy AW 

nowy człowiek. Pokazano nam budo h 

wę kraju, pracę młodzieży, naukowe 

adw orae weponiałe nny niw | (GE Mmarodowyc i 

nictwa socjalistycznego. _ (Ciąg dalszy ze str. 1) legialnie, Dla zapewnienia opera- 
Na każdym kroku dzielono się z|danej radzie narodowej, a tym sa tywności i ości 

nami doświadczeniami. Byliśmy na|mym sprawowanie w terenie członkowie 

konferencjac' w Prezydium Akademii | wszystkich funkcji wykonaw- 

Nauk Pedag- . cznyc" w ZSRR, w ai=|czych władzy państwowej. 


nisterstwie oświaty .SFRR. Pokaza: | prezydium y przy- 
no nam, jak wygląda zagadnienie wy* gotowuje i zwołuje sesje rady, 0- 
acowuje projekty terenowego 
ełu i terenowego nu gosp. 
zdobyte w Zgodnie z postanowieniem no. | XSz 


ko- niem U 
chwał rady i wytycznych władz 


Cenne doświadczenia, 


zwi nich. 

$ LJ LAL : 
Prezydiwm rady pozostaje pod 
«Księża w walce o pokój |gmesczz uiar 
O eo MA 

Od ezłonka Wojewódzkiego Komiłetu Obrońców Pok Krakowie, | 5kl sprawozdania ze 
ks, Weryńskiego otoki naa tępujące p rar orze tio jie działalności nie tylko władzy 
W pierwszym szeregu obrońców pokoju powinni stanąć księża katoliccy. | zwierzchniej, ale całemu plenum 


Oni bowiem są przedstawicielami nauki Ć , Ewangelii, a elia e. | rady. $o 


piera się na dwu potężnych kolumnach, na Miłości i Pokoju. Wojna podwe- 


dzaży ieh odloitowi do Chin, lecz za- nej kliki Kuomintangu. W tym słanie| ża te kolumny. Depcze miłość i braterstwo ludzi. Burzy pokój. ze 
medbały ochrony tych samolotów do rzeczy ceniralny rząd Chińskiej Repu- Dlatego każdy konsekwentny ksiądz katolicki jest obrońcą pokoju. nych ustawą k Tax 
tego stopnia, że 7 spośród nich uległo bliki ej uważa, że rząd brytyj- Podpisażem się pod apelem $ztokho Imskim, ponieważ — wraz 5 Ko- | dy w stosunku um, Ras 
aniszczeniu. ski winien raz jeszcze udzielić wyjaś- | śŚciożem Katolickim — codziennie we Mszy św. modlę się o POKÓJ... Ta mo- | da narodowa może brane pres 
Wszyskie te fakiy — stwierdził | nień w zasadniczej sprawie niezgod-| dlitwa mnie obowiązuje do walki o pokój. i zydium lub poszczególne osob» 
rzecznik MSZ Chin Ludowych wskazu= | ności między swymi- deklaracjami a Ks. Henryk Weryński. | wchodzące w jego skład odwołye 
ją, że rząd brytyjski nie zdołał dowieść ' czynami. DEDARIO OO PO nnn AA an KW A a a a A > 0O WORÓL WIDOKI 
TMM MMMOMOMMOOOOOTOWMMWW WWW | 


Ale Okonek nte stracił rezonu. Przystanął i skinął 
wolno głową, 

— Właśnie. I nie tylko ja, ale wszyscy. I z hali tra- 
ków, i od tarcicy i od surowca. Premia się należy i po- 
winna być wypłacona! 

— Chyba! — poparł go ospowaty Ignatowicz. — Już 
przed tygodniem! W kwietniu odwłokło się dwa ty- 
godnie, a tak nie można! Co zarobione, trzeba ludziom 
wypłacić! 

Dawny brakarz milczał, Tylko w oczach zapalały 
mu sie jakieś zaczepne błyski  “ 

— I właśnie poto wybraliśmy was przewodniczącym 
Rady Zakładowej, — dodał Okomek — żebyście dbali 
© te sprawy! 

— Nooo.. — przeciągnął Szmidt. — Wyście mnie nie 
wybierali! Tyś, Okonek, na Durysia głosował! 

— To jest wszystko jedno! — Głosowałem na kog” 
mi się podobało! Ale wyście powinni wypełniać swe 
obowiązki! Tak mówią wszyscy! 

Szmidt przygryzł wargi. 

— Lepiej je wypełniam, niź wy! — nagłym ruchem 
wydobył z kieszeni zegarek — O! Druga godzina, a wy 
łazicie po tartaku! Maszyny stoją! Przecież nikt was 
mie ukrzywdzi! Premia przyjdzie, będziecie mieli zapła- 
eome i trzeba mieć troche wyrozumienia, A jak który 
gie chce pracować to... — zawahał się na sekundę — to 


wolna droga, fora ze dwora! 
Okonek zmrużył nerwowo powieki! Policzki poełem- 


niały mu nagle. Siłą zachowując spokój burknął pod | że zaczynają zadzierać nosa. Najgorszy ten Okonek. 


adresem Ignatowicza: 

— Ohodź! Z nimi nie ma eo gadać! Trzeba gdzie 
indziej! 

Odeszli, 

Przewodniczący Rady Zakładowej długo za nimi 
spoglądał, Odprowadzał ich wzrokiem aż do chwili, gdy 
zniknęli w szerokim wejściu hali traków. Ale to go nie 
uspokoiło, 

Rozejrzał sie wokół. Niebo było czyste i pogodne sen. 
mi furmani poganiali niemrawe konie, stukały na szy- 
nach maleńkie wózki. Jedynie z hali dobiegał odgłos 
pracujących traków. Był jednak inny, niż zazwyczaj. 
Rwał się i strzepił. gasł co pare minut, by potem znów 
się odezwać nierówną, łamliwą melodią. 

— Zaczynają zadzierać nosa! — warknął Szmidt, 
kopnął z pasją leżącą na piasku puszkę po konserwach 
i ruszył w kierunku biura. Czuł, jak ogarnia go jakiś 
niepokój. Zaipełnie, jakby szło kn niemu coś, czego nie 
można przewidzieć, ale nie można i uniknąć... 

Budynek, w którym mieściły sie biura tartaku, był 
budynkiem starym, postawionym wkrótce po zakończe- 
niu pierwszej wojny światowej. W długim i mrocznym 
korytarzu czuć było stęchlizne. Gdzieś za drzwiami kle. 
kotała maszyna do pisania. 

Szmidt minął kancelarie. doszedł do drzwi, na któ- 
rych widniał napis: „Kierownik tartaku Feliks Sko- 
wron“, Kartka na sąsiednich drzwiach głosiła: „Kies 
rownik techniczny Janusz Łeski", 

Szmidt zastukał. Kiedy usłyszał pozwolenie — 
wszedł. Od razu zdjął czapkę. 

Za nowym biurkiem z jasnego drzewa siedział krepy 
i niski mężczyzna, liczący około pięćdziesięciu lat. 
Ubrany był w zielonkawy, sportowy garnitur. 

— A, pan Michał! — zawołał i uniósł się zza biur- 
ka. — Niech pan siada, prosze! 

Usiadł z namaszczeniem i obracając w rekach czap- 
kę, mówił: 

— Właśnie chcialem panu dyrektorowi powiedzieć, 


Zmobili strasznego wrzasku, że nie wypłaca się dzisiaj 
tej premii. Rozmawiałem z nimi przed chwilą i grożą, 
że udadzą się gdzie indziej. Niby na skargę... 

Obrzmiała, czerwona twarz Skowrona nie zdradzała 
cienia niepokoju, lecz palce nerwowo dudniły na blacie 
biurka wybijając takt jakiegoś chaotycznego werbla, 

— Słyszałem już o tym. Trochę mają słuszności. Pan 
Łęski niepotrzebnie zaniedbał tę sprawę. Mówiłem mu, 
żeby w tym miesiącu premię wypłacono jak najszybciej. 
Niepotrzebne zadrażnienia! 

— Racji to trochę mają, ale przecież nie powinni 
grozić! Ludzie teraz rozpuścili się strasznie, panie dy» 
rektorze. Jak dziadowskie bicze. A ten Okonek naje 
gorszy... 

— Który Okonek? Feliks? 

— Tak, Feliks, Trakowy, Zma go przecież pan dyrek= 
tor. Jeszcze przed wojną tutaj pracował... ; 

— Znam, znam... — potwierdził, 


Istotnie, kierownik Skowron znał tartak dosłownie, 
jak własną kieszeń. Znał każdą maszynę, każdego czło 
wieka, każdego konia, nieledwie każdą deskę w płocia 
Od dwudziestu lat tu siedział, Gdy tartak był całkowicie 
w posiadaniu Herburta pracował, jako trakowy, w miau 
rę, jak rosły wpływy dr. Łeskiego — szed? w górę. Przed 
wojną był już zawiadoweą hali traków. Został tu i w 
czasie okupacji. Awansował nawet. Bezsprzecznie był 
fachowcem. Po wojnie objął stanowisko kierownika tar. 
taku. Wśród załogi nie miał wrogów, bowiem prowa. 
dził rozsądną politykę. unikał zadraźmień, szedł niejed. 
nokrotnie na ustępstwa. Stary kawaler, dobry fachoóa 
wiec był mimo to człowiekiem postawionym na niewła. 
ściwym miejscu. Silniejszą była znacznie wież, łącząca 
go z Łeskimi, ni$ z załogą. 

—- Wydaje mi się, panie dyrektorze, — przypomniał 
o swej obecności Szmidt — że dobrze byłoby, gdyby 
pan dyrektor poszedł tam do nich. Trzeba im wytłue 
maczyć, że te swoje pieniądze dostaną.. 
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w yobraźmy sobie, że mamy przed 
sobą niezwykle skomplikowaną 
recyzyjną maszynerię. Widzimy, że 
racuje, ale nie wiemy w jaki spo- 
sów, nie znamy zasad jej działania. 
Gdy jednak ujrzymy ją w przekro- 
ty, zobaczymy, że wszystko ściśle ' 
związane jest ze sobą, że wielkie 
znaczenie posiadają nieważne napo- 
zór nity, pierścienie i ogniwa. Zoba- 
czymy; że zbudowana jest konse- 


włożyli cały swój talent i całą swą 


nia. 
licznemu  zastępowi mieszkańców 
Bydgoszczy umożliwiono uczestnicze- 
nie w symbolicznym sądzie nad pod- 
F żegaczami wojennymi, gdyż proces 
ten był po prostu skondensowanym 
przekrojem wojny, pozwalał stwier- 
dzić, jakimi metodami posługują się 
ludzie, idący pod sztandarem agresji 
i nienawiści, uczył, jak należy zwal- 
czać i udaremniać ich zbrodniczą ro- 
botę, skierowaną przeciw naszej Oj- 
czyźnie, naszym domom i naszym ro- 
dzinóm. Przeciw setkom milionów 
ludzi na całym świecie. 


OSKARŻENI 


poi czujną strażą automatów za- 
siadło na ławie oskarżonych 
dwóch mężczyzn. Robert d'Almenho- 
ver i Jan Rembowicz. Gestapowiec 
i członek NSZ. Szpieg i sabotażysta. 
Ludzie na pozór różni, ale przecież 
podobni do siebie. Łączy ich wspól- 
na nienawiść do obozu postępu i po- 
koju, łączy ich wspólny herszt — mię 


bowicz to postać fikcyjna, to sym- 
bol, ale takich Rembowiczów jest na 
Zdolni uczeni pracu- 
ją w laboratoriach, głowiąc się nad | 


świecie sporo. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


rzy dążą do rozpętania nowej zawie- 
ruchy. Bo-my wojny nie. chcemy. 
Pragniemy pokoju, który potrafimy 
narzucić. 


wynalezieniem nowego narzędzia ma- | 


sowych morderstw. 


życią, oddali w służbę zbrodni. 


uczonych-przestępców. Wobec tego 
niechaj przypomną sobie inny pro- 
ces. W Chabarowsku. Może to ich 
otrzeźwi. 


POD SZTANDAREM WOJNY 


w 


ny dialog. 

Prokurator: Co było bezpośrednim 
celem działalności oskarżonego w 
Polsce? 

Oskarżony: Odpowiednie przygoto 
wanie terenu do wybuchu trzeciej 
wojny światowej. 

Wystarczy. Prosta i szczera odpo- 
wiedź. Zresztą móiactwa na nic by 
się tu nie zdały. I tak wiemy, że na 
sztandarach wszystkich d'Almenho- 
verów świata wypisane jest jedno 
słowo: „WOJNA“. My też, idąc w 
pochodach niesiemy sztandary. Trze- 
począ na wietrze, a na każdym z 
nich widnieje również jedno słowo 
„POKÓJ“. Tylko naszych sztanda- 
rów jest więcej, znacznie więcej. 1 
dłatego tamte chorągwie agresji wyr- 
wiemy przemocą z rąk podżegaczy, 
ciśniemy na bruk i stłamsimy tak, 
jak stłamsimy tych wszystkich, któ- 

J 


Trybunał sądzący 


dzynarodowa reakcja. 
tylko dwóch i niektórym widzom | 
może się zdawać, że tylko dwóch 0- 
skarżonych jest w tym procesie. Nie- | 
arar Obok d'Almenhovera i Rem- 

wicza zajęli miejsca bankierzy z| 
Wall-Street i kapitaliści z londyńskiej 
City, szpiedzy i dywersanci, zdrajcy 
i konfidenci, generałowie i ministro- 
wei. Byli niewidoczni, ale cienie ich 
ciążyły nad salą i wyczuć było łatwo 
ich złowrogą. ponurą obecność. Kie- 
dy przewodniczący sądu odczytywał , 
akt oskarżenia przeciw d Almenho- | 
verowi i Rembowiczowi — wzrok szu 
kał innych współoskarżonych. Nie 
najmitów, a mocodawców. | 


GENEALOGIA ZBRODNIARZY 


w ędrują różnymi drogami. Z pa- ży 
i 21% 


łaców fabrykantów i z zie- 
miańskich dworów do  uniwersyte- 
tów w Cambridge i Yale, do szulerni 
i knajp, do biur koncernów i tru- 
stów. ldą przez korporacje i pogro- 
my, przez giełdy i banki, a nawet 
rzez pracownie naukowe. A potem 
S-i UPA, „Czarne koszule“ i NSZ, 
„Wehrwolf* i „Żelazna Gwardia“. A 
jeszcze potem organizacje szpiegow- 
skie, CIC i „Intelligence Service“, am- 
basady i konsulaty, rezydujące w 
aństwach, które wybrały postęp. 
a wszędzie tam, gdzie ludzie zrzu- 
cili jarzmo wyzysku i budują jasną 
przyszłość sobie i swym dzieciom. Są 
w Polsce, Rumunii i Czechosłowacji. 
W. Bułgarii i naWęgrzech. Między- 
narodówka faszystów. Próbują prze 
szkodzić temu, czemu przeszkodzić 
nie są w stanie. Wyglądają niczym 
durnie, którzy wpychają kij w szpry- 
chy koła historii, sądząc, że zatrzy- 
mają w ten sposób jej bieg. Wędru- 
ją różnymi drogami. Jedni dotarli 
już do celu, inni dóń wkrótce dotrą. 
A celem tym — ława oskarżonych. 
strzeżona czujnymi automatami mili- 
cjantów, strażników ładu i bezpie- 
czeństwa Ludowego Państwa. 


BYDGOSZCZ I CHABAROWSK 


ań Rembowicz oskarżony jest in. 
ef in. o zamiar sprzedania reżul- 
tatu swej długoletniej działalności 
naukowej — nowoodkrytych bakterii 
śmiercionośnych o niezwykłej sile 
agentowi wywiadu amerykańskiego. 
Jan Rembowież, zdolny zresztą bio- 
og — nie zrealizował tego zamiaru. 
Nie zdążył. Na szczęście. Jan Rem- 


„— 


Zasiadło ich _ 


Foto — IKP 


w 
Kraków w maju. 
Czym są Planty w 
życiu Krakowa? 
„Na śniadanie, na 
obiad, na kolację 
— Podają w Krako 
wie ` plantacje“ — 
y ironizuje w swej 
uKropli satyry", Jan 
je Staudynger Ale 
f czyż można sobie 
? | TSZYSE© wyobrazić Kraków 
bez łego zielone 
dzielającego stare miasto od nowego, 
które wyszło poza mury średniowie= 
cza? Planty mają w swym istnieniu 
etapy wspaniałego, bujnego rozwoju 
i również okresy nieprzemyślanego ni- 
szczenia, Kiedy zakładali je w latach 
1817—22 tacy mężowie jak inicjalor 
Plant, Feliks Radwański i twórca ich 
a zarazem fundator, Florian Straszewa- 
ski chcieli oni czarem zieleni wyna- 
gródzić strałę znissionych fortyfikacji. 
Czy cały ogół ówczesny rozumiał ich 
intencję? Zapewne nie wsżyscy miesż- 
kańcy, skoro Ambroży Grabowski wy- 
pómiha im, że sadząc drzewa już zgó- 
ry brali pod uwagę możliwość ich wy- 
cięcia... na opał, | choć na szczęście 
nie cietpieliśmy ani podczas pierwszej 
ani drugiej wojny a jakieś wyjaikowo 
kałasirólolne  niedosłatki opałowe. 
Planty teraźniejsze nie sg tym cieni- 
stym parkiem, jaki widzialo za swej 
młodości pokolenie zerkające już ku 
drugiej oazie zieleńi na cmentarzu 
Rakowickim, Ironia przebija z faklu, 


że do ogołócenia sędziwego drzewo= |! 


słańu przyczyniał się niaopafrznie sam 
zarząd miasła, 
dów. 


Już przed drugą wójną rozegrała się 


o łą zieloną wsłęgę emocjonująca ba 
talia. Rozpoczął ją auior monografii 
o iym niespotykanym gdzie indziej ð- 
grodzie, historyk szłuki dr Fr, Klein. 
Grzmiały wówczas wielkim głosem pro 
testu solidarne jak rzadko wszystkie 
dzienniki, temat zatargu podminowywał 
całe miasto, Poklask dla tei kampanii 
przeciw dendrofobom (odpowiednik 
burzymurków!) towarzyszył ze strony 


Zamiast oddać | 
swą wiedzę i swój talent w służbę 
Jan 
Rembowicz skazany został w Byd- 
,goszczy na karę śmierci. Fakt ten 
dow se- nie wpłynie może na zmianę decyzji 
kwentnie i logicznie, że twórcy jej | 


pewnej chwili między prokura- 
torem, a osk, d Almenhoverem 
nawiązał się króciutki, ale znamien- 


go pierścienia, od- ' 


względnie jego ogro=' 


DOLARY I RĘCE 


Q mają worki dolarów, my milio 

ny roboczych dłoni. 

siatki szpiegowskie, my 
Oni mają ko 


Oni mają 
plamy pro- 


dukcyjne. ncerny, my 


Prokuratorzy 
Foto — IKP 


wsie spółdzielcze. Oni mają Rembo- 
wicza i d' Almenhovera, my Markiew- 
kę i Apryasa. Nas jest setki milio- 
nów, a ich kilkadziesiąt tysięcy. Sie- 
dzą przy napęczniałych kasach, na- 
słuchują z trwogą groźnego pomruku 
ciągnących ulicami pochodów robot- 
niczych i wysyłają patrole, złożone 
z takich knechtów jak d'Almenho- 
ver. Dają knechtom garść srebrni- 
ków i mówią: „Sprawdźcie, co sły- 
chać za żelazną kurtyną!*. Patrole 
idą i — nie wracają. Bardzo zwy- 
czajnie łapane za kark i zamykane 
do więzień. My bowiem nie potrze- 
bujemy szpiegów, ani dywersantów 
i potrafimy się przed nimi uchronić. 
Wiedzą o tym dobrze tam, na Wall- 
Street. 


WZMÓC CZUJNOŚCĆ! 


R chert d'Almenhover aresztowany 

został w czasie nieudanej próby 
dokonania sabotażu na terenie paro- 
wozowni w Klnczykach. Zatrzymali 
o kolejarze. Gdyby nawet zdarzy- 
o się tak w rzeczywistości — nie 


byłby to wypadek y cio ea Za- j 


olejarze, hutni- 


łogi naszych fabryk, 
linia 


cy. stoczniowcy to przednia 


PP a I z Krakowa 
machy nä Planty 


wszystkich krakowian, obojętne, jakie 
dzeliły ich różnice klasowe, wyznanio 
we, polit, Poszło przede wszystkim, o 
kasztany, Zastąpiły one wyniosłe topo- 
le, sadzone w okresie zqąbkowania 
Plant. Padało pod toporem rocznie 
mniej więcej po 30-ści blisko stulet- 
nych olbrzymów adyż w czyjejś gło- 
wie magjistrackiej wylęgła się chora 
| myśl przemienienia Plant z ogrodu wy 
|soko-drzewnego na skwerowy, nisko- 
pienny. 

Opinia zbudziła się niestety zbył 
późno, Przy głównych alejach z blisko 
tysiąca drzew słarych została ich tylka 
jsdna czwaria. Siekiera magisiracka 
szczerbiła się głównie na kaszłanach, 


f 


drzewie będącym istoła Plant, którego | 


strzelste konary łączyły się niby go- 
tyckie sklepienia ponad wydłużonymi 
w neskończoność alejami. Na kaszta- 
nach, ulubionych przez Stanisława Wy 
spiańskiego, wiecznie pięknych o każ- 
dej porze dnia i roku. W zimie pod 
sżrońem porównywane są dò alei z 
białego koralu. na wiosnę słają się ży 
wą kwiecisią iluminacją miasta, soczy= 


ście zielone w lecie zmieniają barwę | 


na miedziano-złołą, gdy zamierają we 
mgle jesiennej. Krzewy sadziło się na- 
tomiast jak kapustę, 

Drugą klęskę na Planty sprowadził 
huragan o niebywałej sile z dnia 17 


sierpnia 1937 r, Powyrywał ten orkan | 
mnóstwo drzew z korzeniami — naj- | 


większe strały poniosły znowu kasztany 
Te kasztany co wrosły nie tylko w 
ziemię, ale i w serca krakówian. 

Od owego huraganu gorsza dla tej 
. najpiękniejszej ozdoby miasta, jego nie 
ustającej dekoracji była praca „dwua 
|nóożnych podjadków" z piłami, siekie- 
rami, kilofami. Zbrodni dokonywano 


by musiały skapiiulować. Z ociąga- 
niem się, z kwasną miną zaczęło sa- 
dzić drzewa na nowo, 

Inng fótmą niszczenia Plant było 
obcinanie ich pod chodniki, zbyłeczńe 
ścieżki lub pod budowe domów, $e- 
nat Wolnego Miasta rujnował sią wy- 
kupujac za swój skromny grósz rudery 
pod Wawslem — następne zarządy 


pod osłoną nócy. A jednak dendrofo= | 


< 


Str. 3 me 


Proces wytoczony wojnie 


frontu pokoju, to w znakomitej więk- | wane mosty, podpalił jakiś tartal, 
szości uświadomieni obywatele, któ- | wykoleił pociąg. 


rzy zdają sobie sprawę z tego, że cios ' 
wymierzony w fabrykę, jest zarazem 


ciosem, wymierzonym w ich byt, że 
uderzenie, jakie ¿chce wróg zadać: 
transportowi odbije się i na nich.| 


D'Almenhovery i Rembowicze prag- 
ną uczynić z Polski kraj chaosu i bez 
Pragną zdezorganizować na- 
sze życie gospodarcze, zarwać plany 
ukcyjne, wywołać ferment i nie- 
j zadowolenie, by na tym ogniu mogli 
upiec swą krwawą pieczeń ich za- 
sprytni i 
przebiegli, mają za sobą długoletnią 
szkołę szpiegowską i zdrady, potra- 
fią się wszędzie wkręcić, mogą li- 
czyć na pomoc wroga klasowego, mo- 


ładu. 


prod 


chodni mocodawcy. Są 


gą liczyć na głupotę naiwnych. Trze- 
ba więc mieć oczy otwarte. Uważać. 


Patrzeć. Czuwać. A gdy wzmożemy 
jeszcze naszą czujność — wszystkie 


ciosy wymierzone w nasze Państwo 

adną w próżnię. Podpalacze i sa- 
otażyści zostaną unieszkodliwieni, 
tak, jak unieszkodliwiony został Ro- 
bert d'Almenhover na terenie paro- 
wozowni w Kluczykach. 


„NIE MIAŁEM CZASU"... 
tor: Czy oskarżony wyko- 


Prokura 

« mał zadanie zorganizowania 
siatki szpiegowskiej? 

Osk. d'Almenhover: Nie, 

Prok.: Dlaczego? 

Osk.: Nie miałem czasu, bo wkrót- 
ce po przyjeździe mnie aresztowano... 

Nie zdążył. Gdyby zdążył, to za 
łożyłby siatkę szpiegowską, wysadził 
w powietrze ze trzy żmudnie odbudo- 


| Obrońcy i oskarżeni 


'm. oddały le przestrzenie pod budo- 
wę koszarowych hołeli w słylu wiedeń 
skim dla geszefciarzy z ck, monarchii. 
Tu obcięło część Plant pod kawiarnię, 
gdzieindziej pod tory tramwajowe. Od 
słonięto tyły domów z qgankami, zà- 
wieszonymi wiecznie bielizną i jak 
obliczył jeden z wielkich artystów Kra 
kowa, aż 117  dyskrefnych ubikacji. 
Zamiast nastrojowego uroku leśnego 
otrzymaliśmy szpełołę brudnych ścian, 
zaułków, parkanów, Zwężono Planty 
feż optycznie, dozwalając na wznosze 
nie wokół nich czynszowych drapaczy 
chmur. 

Druga wojna pozbawiła Planły ogro- 
dzeń, wywieźli je hilerowscy faszy= 

(Ciąg dalszy na str, 6) 


| 
| 


Jasne, że tak poważnej pracy nie 
wykona się w przeciągu godziny. D 
tego trzeba czasu. Potem już pazis 
szybciej. D'Almenhover strawił kilka 
dni, systematycznie trując arszeni« 
kiem toruńskich kolejarzy. Później 
wystarczy na to parę minut w kò- 
morze gazowej. Żeby jednak dó tego 
doszło, musi d' Almenkover mieć czas 
na przygotowanie gruntu. Czy po. 
zwolimy, by nie zbrakło mu czasu? 


WIDZOWIE 


Sala słucha z napięciem, chłonie 
każde słowo. Raz po raz rozlega 
się pełen oburzenia szmer. Robotnicy z 
bydgoskich fabryk, uczniowie, kobie= 
ty, kupcy — przedstawiciele wszyst- 
kich zawodów, członkowie wszyst- 
kich partii politycznych bez względu 
na zapatrywania, na stanowisko i 
wiek reprezentowane są tutaj licznie, 
Sprawa jest dla nich jasna. Przed 
oczami tych setek ludzi odbywa się 
wielki proces wytoczony przez obóz 
pokoju obozowi śmierci i zniszczenia. 
Nie fikcja, lecz odbicie rzeczywistości 
Tak dzieje się naprawdę. Tak wy- 
glądają tego rodzaju procesy. Tak 
myślą i postępują ci, którym za- 
chciewa się jeszcze jednej krwawej 
zadymki. Wśród obecnych napewno 
nie ma nikogo, ktoby nie podpisał 
jeszcze Apelu Sztokho!lmskiego. Gdy« 

y jednak znalazł się taki, to nie ue 
| lega wątpliwości, że uczyniłby to zae 
| raz po procesie. Chociaż swym pode 


pisem chciałby zamanifestować, żę 
wszystkich 


istoi po stronie swyel 


Foto — IKP 


, krewnych i bliskich, a nie po stronie 
d'Almenhovera i Rembowicza. 


WYROK 


obert d Almenhover i Jan Rembo: 

wicz skazani zostali na karę 
śmierci. Taki sam wyrok otrzymają 
wszyscy ci, którzy zajmą ich miejsca. 
|A przed wykonaniem egzekucji nie 
nas nie powstrzyma. Nawet możni 
protektorzy skazanych. To przecież 
POKÓJ wydał wyrok na WOJNĘ. 
jA POKÓJ — to setki miłionów lu» 
i dzi, to mężczyźni, kobiety i dzieci, 
to tysiące dymiących fabryk, to nie- 
przebrane tłumy na wszystkich kon- 
tynentach, to niezwyciężony, rosnący 
' stale front milionowej armii bójowni= 
ków o jasną przyszłość każdegó z 
has. l twoją i moją. 


| i dobrze się stało, że ludzie mogli 

| obejrzeć ten proces. Pokazał 

|metody, jakich używa wróg i Rau- 

czył. jak z nim trzeba walczyć. 
Les. 


Ostatni hold 


wielkiemu uczonemu 


W ubieg*y piątek zmarż nieocze- 
kiwanie śp. dr Franciszek Ksawery 
Walter, wybiiny uczony, aufor sze- 
regu prac lekarskich, 4 
czionėk Polskiej Akademii Umiej., 
prezes Polskiego Tow, Dermatola- 
gicznego w wieku lat 64. Prócz 
pracy naukowej poświęcał sig zmar 
| ły dziażałności na polu kulturalnym 
j i spożecznym. Wywieziony rażem z 
innymi uczonymi przez hitlerow- 
ców by> więźniem obozu w Ors- 


nienburgu. 
W piękne upalne południe ponie- 
działkowe zapeźmiła sią kaplica na 


cmentarzu Rakowickim i przestrzeń wo- 
kćż niej tysięczną rzeszą publiczności, 
j rzybyżej tu dla oddania ostatniego 
| hokdu śp. prof. Franciszkowi Ksawere- 
| mu Walierowi. Po egzekwiach w kepli- 
cy ustawiono na zewnątrz niej trumnę 
na katałałku, koło którego zgrupoważy 
sę delegacje z wieńcami. ide pierw- 
szy przemówił min, zdrowia dr Tade- 
usż Michejda i nawiązując do formo- 
wania się nowych ksztażiów | nowej 


rektor UJ, | 


| treści kultury Polski Ludowej, podniósł 
pozytywne usłosunkowaniż się Zmańe 
| go do wszelkich poczynań w tym 

runku. Kolejno oddawali hoèd Zm 

| mu rektor UJ dr Marchlewski im. Uńi- 
| wersyłetu | Polskiej Akademii Umiej.„ 
| rektor Akademii Lekarskiej dr Rogalski, 
| dalej dr Oszasi, dr Lebioda i inni mówe 
cy. Zmarły przez dźugie lėta jakó pre- 
zes Tow. Przyjacićż Sztuk Pięknych po» 
święcił wiele troski dla rozwoju tej ine 
stytuicj podobnie jak dla Tow. Mitos- 
ników Książki. Imieniem tych instyfucjł 
mówiż dyr. Żychowicz. Wszyscy mówcy 
podkreśla! benedykłyńską pracowitość 
zmarłego uczonego i wszechstronność 
jego za.mieresowań. Slużba Zdrowia 
zawdzięcza mu bardzo wiele. Śp. rek= 
tor Waher nie ograniczeż się do wys 
kładów w Krakowie, lecz wyjeżdżał 
często na prowincję dla zaznajomietka 
się z organiacją sużby zdrowia na najs 
mniejszym nawet szczeblu. Wśród śpie 
wów żóżsbnych duchowieństwa, ruszył 
kondukt z trumną Zmarżego, ołóczómą 
berłami senatu UJ, które pochyliły się 
po raz osłałni nad jego mogźzą. (KK) 


nP 


Największa 
radość kobiety 


Macierzyństwo jest jedną z naj- 
większych radości kobiety, naj- 
pełniejszym przeżyciem cmocjo- 
nalnym. Dziecko — to najwięk- 
szy skarb, o który dba i którego 
strzeże z narażeniem własnego 
życia. Nawet typy kobiet, chłod- 
nych uczuciowo, przeobrażają się 
nie do poznania, gdy maleńka 
istotka wyciąga do nich rączęta, 
gdy z usteczek padnie pierwsze 
słowo: „mama“. Macierzyństwo, 
to jednak nie same tylko radości. 
Niesie ono szereg kłopotów 
i zmartwień, nakłada poważne, 
odpowiedzialne obowiązki. 


Przede wszystkim matka, która 

biologicznie i psychicznie jest 
dziecku najbliższa, wpływa na 
kształtowanie jego charakteru, 
wychowując je tak czy inaczej — 
ponosi odpowiedzialność za jego 
przyszłą postawę życiową. Wiele 
jednak matek nie wywiązuje się 
należycie z tych obowiązków. 
Błąd, najczęściej popełniany, po- 
lega na tym, że dbając najstaran- 
niej o zapewnienie dziecku odpo- 
wiednich warunkach z fizjolo- 
gicznego punktu widzenia — a 
więc o to, by miało ciepło, było 
syte i czyste, zaniedbuje się nie- 
mal całkowicie rozwój psychicz- 
ny dziecka, pozostawiając go 
przypadkowi. Taki błąd jest nie- 
wybaczalny i niczym nieuzasad- 
niony. 
- Kobieta, mająca małe dzieci, a 
zwłaszcza kobieta, która po raz 
pierwszy ma zostać matką, win- 
na się starannie przygotować do 
zadań. jakie nakłada na nią ma- 
cierzyństwo. Nie jest to bynaj- 
mniej trudne, wystarczy sobie 
tylko postanowić, że sprawę na- 
leżytego przygotowania się do 
roli matki będziemy traktować 
poważnie, tak, jak na to zasłu- 
guje — jest to bowiem sprawa 
nie tylko o znaczeniu rodzinnym, 
ale i społecznym. Od tego, w 
jaki sposób będzie przebiegać 
wychowanie dziecka, zależy jego 
przyszły stosunek do społeczeń- 
stwa i na odwrót. 


I właśnie dziś, w przededniu 
Międzynarodowego Dnia Dziec- 
ka — święta bliskiego sercu każ- 
dej kobiety, wszystkie matki win- 
ny się zastanowić, czy sposób, w 
jaki wychowują swoje dzieci, na- 
prawicę zmierzą do tego, aby wy 

ształcić zdrową i dojrzałą psy- 
chikę przyszłych członków spo- 
łeczeństwa i postanowić sobie, że 
o ile nie wszystkie swoje zadania 
wypełniały dotychczas z całko- 
witą świadomością ich niezwyk- 
łej wagi, to obecnie sprawa ta 
zostanie postawiona na właści- 
wej drodze. H 

Es-ha. £ 
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DODATEK 


Wykolejenie moralne młodzieży) 


wi 


TYGODNIOWY 


ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO 


ZRIWEM WOJNY 


Dzieci jako oskarżeni 


wunastoletni chłopiec stanął 
przed sądem. Oskarżony był o 
kradzież 150 widokówek na szkodę 
pewnej właścicielki sklepu. 
— Na co ty wziąłeś te pocztówki? 


pyta sędzia. 
— Ja ich nie ukradżtem, ja kupi: 
łem — broni się malec. — Chodzę po 


restauracjach i sprzedaję gościom. 

— Czy uczęszczasz do szkoły? 

— Chodziłem, ale przestałem. 

— A co robisz z zarobionymi pie* 
niędzmi? 

— Oddaję wszystko mamusi. 

— Podpisz się pod protokółem! 

— Nie umiem... 

Tak było ongiś na pierwszym prze: 
słuchaniu. Rozprawa wykazała, że 
chłopak kłamał. Ukradł istotnie 
owe pocztówki, a za uzyskane pie* 
niądze kupował sobie kiełbasę, buzki, 
cukierki. Sędzia dla nieletnich wy* 
dał wyrok, że chłopiec ma być odda: 
ny do zakładu wychowawczego. Prze: 
bywa tam już blisko rok i sprawuje 
się dobrze. Kończy szkołę podstawo: 
wą, potem chce ukończyć zawodową 
i zostać szoferem. Do domu wracać 
nie ma ochoty. I nic dziwnego. Pa* 
nują tam anormalne stosunki. Ojciec 
porzucił rodzinę i żyje w innym mie* 
ście, matka trudni się pokątnym han* 
dlem i wywiera ujemny wpływ na 
dzieci. 

VA tragicznych skutków wojny naje 

smutniejszym chyba żniwem 
jest wykolejenie młodych dusz, któ* 
re nieprzychylne warunki życiowe 
spychają z prostej drogi na kręte 
ścieżki przestępstwa. W czasie woj: 


ny dzieci wychowyważa ulica, a robie, 


cie rodzin i brak opieki sprzyjały de* 
moralizacji młodzieży. Najczęstszym 
grzechem mażoletnich bywa kradzież. 
Młody złodziej zaczyna zwykle prak* 
tykę w domu... Dlatego wielką winę 
popeiniają rodzice, którzy tolerują 
wypadki choćby drobnych kradzieży, 
dokonywanych przez dziecko. 

Protokóły sądowe notują czasami 
wypadki, świadczące o niesłychanym 
sprycie i przedsiębiorczości mażych 
przestępców. W Szczecinie grasowa* 
ła swego czasu banda złodziejska zio* 
żona z dzieci i wyrostków, którym 
przewodził 12-letni chłopiec. Kradli 
żarówki, maszyny do pisania, apara* 
ty radiowe, obrabowali pewien sklep, 
wybiwszy dziurę w Ścianie. Obecnie 
wszyscy znajdują się w zakładach o7 
piekuńczych, 

Nieletni zioczyńcy, schwytani przez 
milicję, oddawani są do osobnej izby 
zatrzymań, potem stawiani przed sąd, 
jednakże sprawy ich nie traktuje si 
karnie, ale wychowawczo. Nie idzie 
dziś tylko o zabezpieczenie czyjegoś 
stanu posiadania, lecz również o ratos 
wanie wykolejonej młodzieży. Przed 
wojną istniały w Polsce tylko 2 sądy 
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Jak rozpoznać odrę? 


Odra jest uważana za chorobę wie- | charakterystyczna dla odry wysypka 


ku dziecięcego. Trudno ją 


znać od razu, bo w kilka lub kilka- | plamek koloru czerwonego. 


naście dni po zakażeniu nie ma żad- 
nych objawów chorobowych. Po 
przejściu tego okresu. poprzedzana 
dreszczami występuje silna gorączka 
z katarem oczu, nosa i oskrzeli. Oczy 
stają się nadmiernie wraźliwe na 
świaiło, powieki zaczerwienione i 0- 
puchnięte. 

Jeżeli w okolicy panuje epidemia 

ciry to można przypuszczać, że 
dziecko jest zarażone, bo dopiero po 
trzech, czterech dniach występuje 


O czym każda z nas 
wiedzieć powinna 


rozpo*|w postaci rozproszonych okrągłych 


Zaczyna 
się od twarzy i w ciągu doby zajmu- 
je całe ciało. Równocześnie następuje 
spadek temperatury i osłabienie in- 
nych objawów. 

Wysypka trwa normalnie kiłka dni 
po czym powoli blednie, a skóra za- 
czyna się łuszczyć. jeżeli przebieg 
jest łagodny. cały okres choroby 
trwa około 14 dni. Zdarza się jed- 
nak, że choroba przybiera cięższy i 
niebezpieczny obrót z powodu siłnego 
zapalenia krtani, oskrzeli albo płuc, 
które się przewleka. 

Chcąc uchronić inne dzieci od za- 
rażena należy je zupełnie odizolo- 
wać od dziecka chorego. Jeżeli jed- 
nak w okolicy panuje ostra epidemia 
a przebieg nie jest ciężki, często mat- 


Imbryki pokryte kamieniem, czyli | kj nie przestrzegają izolacji, chcąc by 
osadem z wody, która się w nich go- | dzieci przeszły ten okres jednocześ- 
towała należy napelnić obierzynami | nie, co je uchroni od ewentualnego 
z ziemniaków, zalać wodą do pełna | zarażenia. 


i gotować aż osad odstanie od dra i| 
ścian i będzie go łatwo wykruszyć. | ]eczenia odry. 


Zasadniczo nie ma specjalnego 


Można także wygotowywać z wodą. przejść. Możemy tylko złagodzić jej 
| przebieg. Pokój powinien być nie- z otrąbkami, po opłukaniu i osusze- 


z dodatkiem kwasu solnego. 
Najlepszym  spramdzianem 


żo -i jajek jest pławienie ich w wo- | ze względu na wrażliwość oczu. 
wypływają _na | kój należy też często wietrzyć, a cho- | na pół szklanki wody. ostudzić, dolać 


dzie. . Nieświeże v ją 1 
wicrzch, świeże zostają ną dnie. Nie- 
świc/2 jajko można także poznać bio 


rąc je pod światło: ma szczególnie | lekkie 


eicniną zawartość. 


świe- | zbyt ciepły o świetle przyćmionym 


Po- 


rego lekko przykrywać, praemywać 
i przebierać. Posiłki trzeba dawać 
z dużą iłością napojów chło- 
dzących. 


Choroba musi sama : 


dia i obeonie mamy ich 34 
Sędzia dla nieletnich jest zarazem i 
oskarżycielem. Wyroki sądów zmie: 
rzają do zapewnienia małym podsąd* 
nym odpowiednich warunków wy* 
| chowania i szkolenia zawodowego. 
ziecieprzestępcy bywają odda- 
wane do zakładów wychowaw* 
czych, w razie pozostawienia ich w 
domu powierza się je opiece kurato* 
rów sądowych, a tylko w bardzo 
trudnych wypadkach stosuje się ode: 
słanie do zakładu  poprawczego. 
Istnieje w Polsce takich zakładów 8, 
a to 5 dla chłopców i 3 dla dziew* 
cząt. Zwiedźmy jeden z nich, Pań: 
stwowe Schronisko dla nieletnich w 
Szczecinie przy ul. Łabędziej. Znajdu* 
je się w odległej dzielnicy miasta na 
Niebuszewie pośród zieleni żąk i 
drzew. Wychowankowie uczęszczają 
do szkół w mieście, poza tym pracu* 
ją w ogrodzie, uczą stę stolarki, mają 
świetlicę, radio, bibliotekę, boisko. 
Są różni, małe chłopaczki i dorasta 
jący młodzieńcy. Osobną grupę staz 


| nowi 5 dziewczynek, Patrząc na te 
twarze, przeważnie dziecięce, pochy* 
lone nad książką czy warcabami w 
świetlicy, trudno w nich odgadnąć 
zbrodnicze instynkty. A jednak wies 


lu ma awanturniczą przeszłość. 
Kradli, uciekali z domu i zakładów, 
jeździli pociągami bez biletu w od: 


legie strony, umykając przed pości* 
giem, oraz szukając nowych przygód 
i okazji do występku. Nocowali po 
lasach i w gruzach. 

Naprostowanie spączonych charak: 
terów jest niełatwe, Źwłaszcza, że za* 
kład szczeciński ma tylko 2 wycho: 
wawców i że nie stosuje się prawie 
żadnych sankcyj karnych, tylko u= 
pomnienie i perswazję. A jednak na 
ogói rezultaty są pocieszające. Czę: 
sto mały przestępca już w sądzie o: 
kazuje skruchę, a oddany do zakładu 
staje się posłusznym wychowankiem 
i dobrym uczniem, Z wykolejonych 
dzieci wyrość mogą jeszcze dzielni 
obywatele kraju, jeżeli je poprowa* 
dzi odpowiednia ręka. (mg) 


NIE CHCEMY E 


łez i nieszczęścia naszych dzieci 


|, Maj. Powietrze przesycone odurza- 
jjącym zapachem bzów. Leżałam na 
twardej pryczy przykrytej tylko cien- 
ką warstwą słomy, drżąc od chłodu, 
a więcej może jeszcze z wewnętrzne- 
go wzburzenia. Był to rok 1940. 
Miałam wówczas lat 16 i głowę peł- 
ną marzeń o pięknej przyszłości. 


Mimo zmęczenia nie mogłam za- 
snąć. Bo jakże. wa pęka od 


gwałtem iłoczących się myśli. Dła-, 


czego - wojna? Dlaczego tyłe nie- 
szczęść, łez, rozpaczy? Dlaczego lu- 
dzie są tak bardzo źli? 


Noc spędziłam bezsennie, a po niej 
przyszedł dzień jeszcze gorszy. Naj- 
pierw trzeba było stanąć w szeregu 
i znosić cyniczne uwagi tych, którzy 
byli sprawcami tysiąca nieszczęść, a 
potem przychodził dzień wypełniony 
pracą ponad siły, dzień pełen znoj- 
nego trudu i rozpaczy. 


, Serce buntowało się przeciwko 
|przymusowi, ręce omdlewały z wy- 
| czerpania, ale oni byli silniejsi. Nie 
| było odpoczynku, tylko praca, głód 
li rozpacz. 

| I dziś jest maj, ale maj r. 1950. Dziś 


z| 


szcześcia 
swych dzieci 
podpisz 
APEL POKOJU 
KONNA 


| 


P. Halina £. Mlama. — Otrąbki 
do mycia twarzy można także stoso- 
wać pszenne. Do tego celu można 
także używać czerstwego chleba ra- 
|zowego sproszkowanego na tarce 
(chleb 2, 5-dniowy). Przy takim ga 
tunku tery powinna Pani myć się 
mydłem boraksowym. wodą ciepła 
iu przecierać twarz płynem dezyn- 
| ekcyjnym: łyżeczka kwasu bornego 


' pół szklanki wódki i kilka kropli 
i tinktury benzoesowej. Na noc po- 
| liezki należy lekko posmarować iłu- 
stym kremem. 


dzięki pomocy Związku Radzieckiego 
który kraj nasz z pęt hitlerowskich 
oswobodził, dzięki Polsce Ludowej. 
która tak bardzo troszczy się o losy 
ludu pracującego, mogę w pełni cie- | 
szyć się i rozkoszować pieknem ma- | 


Model: Księgarnia N. Gieryn 
Bydgoszcz, ul. Gen. Stalina 2a. 


ja. Dziś z dumą patrzę na moją KO- 2222+242242224202000000004220004000000000000008 


chaną trójeczkę drobnych jeszcze 
dziatek i ze łzami radości w oczach, 
podpisuję „Apel Sztokholmski". 

Mimo woli przychodzi ta uparta 
‘myśl sprzed lat 10. Marzenie o pięk- 
„nej przyszłości, spełniło się. Spełniło 
się dzięki woli milionów ludzi, prag- 
nących pokoju. Ludzi rozsianych po 
całym świecie. Dziś chce się wo- 
łać: „My matki polskie nie chcemy 
wojny!“ Nie chcemy łez i nieszczęś- 
cia dla naszych dzieci. My matki! 
polskie, nie dopuścimy do tego, aby | 
powtórzyły się straszne, minione już | 
na szczęście, lata wojny. 


1 
| Urszula Wiśnieroska 
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zy, wiecie że... 
w ciągu ostatnich miesięcy w Zaib 


Przemysłu Włókienniczego =w woj. 
krakowskim ponad 50 robotnie awan 


|sowało na wyższe stanowiska zawo» 


dowe. Wśród awansowanych znaje 
dują się tkaczki, mające za sobą wie- 
le łat pracy i duże doświadczenie 
praktyczne oraz młode robotnice, ma 
jace poważne osiągnięcia na pola 
współzawodnictwa ilościowego i ja- 
kościowego. 


Kącik dobrej gospodyni 


Pan Jowialski w kuchni, 


kreacji Solskiego wiemy, że pan 
Jowialski był staruszkiem krzepkim i 
rumianym, zaczym musiał odżywiać 


nych objawów  awitaminozy 
|niedomagań, wywoływanych niedobo 
rem witamin w pożywieniu. 


puszczać tedy możemy, że chętnie ja“; 


| 
się prawidłowo i nie wykazywał żade| 
czyli | szaj wszystko jak wariat”. 


czyli słówko o sałacie majowej 


może czekać aż będzie porzebna, 
Stary francuski przepis powiada: 

„Weź oliwy jak rozrzutnik, octu jai 

skąpiec, soli jak mędrzec — i wymię* 


Kto nie lubi smaku oliwy, wzgl. © 


Przy: | leju, może się ich wyrzec, a poprze” 


stać na zaprawie sałaty samym 


dał sałatę i sam pewnie wżasnoręcz*; octem, cukrem, solą i pieprzem! Cue 


nie wycinał z grządek najlepsze głów 
ki sałaty i zanosił je 
kuchni. Pomówmy więc dziś o ma: 


troskliwie do | gdy mamy musztardę w omu, dodaj 


kier bowiem podnosi emak sałaty. A 


my jeszcze łyżeczkę musztardy i res 


jowej sałacie (już z gruntu, nie z in= | zetrzyjmy ją z cukrem i octem. Bars 


spektów). 
wialskiego zapytam jednak- naprzód: 
— Państwo oczywiście wiecie 


wszystko o sałacie? 

— Ależ naturalnie, wiemy, wiemy! 

— No, to posłuchajcie: 

Na ogół dość mało jadamy sałat 
zielonych. Właściwie tylko sałata 
głowiasta cukrowa pojawia się na 
naszym stole, i to traktowana zwykle 
tylko jako dodatek do mięsa, prze 
ważnie nie bardzo ceniony, bo nies 
raz nie umiejętnie 


Za przykładem pana Jo=| dzo dobry jest wreszcie dodatek uw 


gotowanego żółtka, które rozciera się 
w filiżance, nie potrzeba jednak u* 
cierać go tak długo jak do majonezu, 
grudki w sałacie nie szkodzą. A po% 
zostałe białko możemy posiekać i obe 
sypać nim sałatę.  Przybrać ją też 
można ćwiartkami jaj; wtedy sałąta 
może i powinna stanowić samoistne 
danie, a nie tylko dodatek do mięsa. 

Niektóre gospodynie nacierają sa” 
łatę uprzednio czosnkiem, żeby saża* 


przyprawiony, |ta nabrała lekkiego zapachu, niektó* 


więc niesmaczny i przywiędły. Jak*|re posypują ją posiekanym młodym 


że może być inaczej, skoro przyzzą*; 
dza się sałatę u nas nieraz na godzi: | 


nę czy na dwie godziny przed poda* 
niem! A sałatę należy zaprawiać do* 
piero w ostatniej chwili. Prawdziwy 
amator przyrządza ją sobie sam na 
stole obiadowym. Nie sprawia to 
wcale kłopotu, Należy sobie tylko 
przed obiadem przygotować w fili» 


żance trochę „winegrety” (vinaigrete | 


koprem i szczypiorkiem. 

Zdaje się jednak, że przyrządzoną 
najbardziej lubimy sałatę „po wiej" 
sku” tj. ze śmietaną. Nic pr ego 
jak przyrządzić ją „po wiejsku : sąe 
łatę kropimy naprzód lekko octem. W 
filiżance kwaśnej śmietany rozciera” 
my łyżeczkę kopiastą cukru wraz z de 
brą sżczyptą soli—i oblewamy tą śmie” 
taną sałatę. Jak już wspominałem, nie 


te) czyli zaprawy oliwnosoctowej* a | które gospodynie dodają jeszcze tro” 


gdy sałata jawi się na stole, oblać ją 


tą zaprawą i wymieszać. Winegretę' 
sporządzamy wediug indywidualnego ' 


smaku, łagodną, lub ostrą. Najproste 
szy przepis: Wlej do filiżanki łyżke 
oleju jadalnego, dodaj żyżeczkę cu: 
kru, troche soli i pieprzu, dwie lub 
trzy łyżki octu i rozbełtaj to wszyst: 
ko dobrze. Winagreta jest gotowa i 


chę posiekanego szczypiorku i kop” 
ru. W Anglii lubią także ten spo" 
sób zaprawy, dodając jednak do 


śmietany jeszcze musztardę i żółtko . 


w proporcji: łyżkę śmietany, 2 roze 
tarte ugotowane  żóżtka, łyżeczkę 
mocnej musztardy, łyżkę octu, sóň 


, pieprz, papryka. 


(Wuj Ludwik) 
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adoniarrykh 


Środa, 24 maja 1950 r. 

Katolicki: Joanny 

Słowiański: Tomira, Wieczysława 
BUAMNOMOMAWEAEOOOWOAWOAAOMANANAAN 


MTEI ERIN 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Walka o pokój trwać bedzie 


aż do wytrącenia oręża z rąk 
podżegaczy wojennych 


W sali Wojewódzkiej Rady Naro* 
dowej odbyła się w ubiegły wtorek 


Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2| konferencja wojewódzka Komitetów 


(Pod Arkadamij — tel. 24-29. 


Pracownicy PKO 
protestują 


Pracownicy PKO powzięli, po aan 


znaniu się z treścią uchwařy rzą 
francuskiego, jednomyślną rezölucję, 
protesłującą przeciw usunięciu prof. 


| jolioi-Curie ze - stanowiska wysokiego | 


komisarza Francji do badań energii a- 
tomowej. 


Zapisy dzieci 
do przedszkoli 


Iepektorat Szkolny, powiadamia 
wszystkich rodziców i opiekunów 
pragnących umieścić dziecko w przed 
szkolu w roku szkolnym 1950/51, że 
winni się oni zgłostć do najbliliszego 
przedszkola, w celu pobrania karty 
zgłoszeniowej w terminie do 27 bm, 
od godz, 8—18, 

wypełnione karty należy złożyć do 
1. 6. 50 r. w Radzie Zakładowej, w 
kole lub oddziale swego związku za” 
wodowego. Ludność wiejska w öd- 
dziale Samopomocy Chłopskiej: pode 
opieczni w miejscowych organach 
opieki społecznej, inni w Komitecie 
Blokowym lub u administratora do. 
mu, Po uzyskaniu opinii od wyżej 
wymienionych czynników 
nych — karty zgłoszeniowe muszą 
być zwrócone przedszkolom w termi- 
nie de 12 czerwca br, ponieważ tam 
bedzie powołana Komisja Społeczna 


w czasie od 14. 6, — 21, 6, która roz” ' 


atrzy wszystkie zgłoszenia i ustala- 
a; skład. dzieci dokona formalnego 
ich przyjęcia, 

Formalności tych muszą dokonać 
ł ci rodzice, których dzieci już uczę- 
szczają do przedszkoli, 


3 Zwalczamy 


~ wścieklizne 


Zarząd Miejski Wydziaż Zdrowia Pu- 
bliczmego zwraca uwagę na zarządze- 
nie Ministerstwa Zdrowia w przedmio- 
cie zwalczania wścieklizny u ludzi. W 
myśl tego zarządzenia wszystkie osoby 
pokąsane, zadrapane przez zwierzęta 
wściekże (psy, koty) lub podejrzane o 
wściekliznę winny się natychmiast zgła- 
szać w tut. Wydziale Zdrowia, Byd- 
goszcz, Wały Jagiellońskie 12 pok. 18. 

Zawalanie śliną zwierzęcia podej- 
rzanego o wściekliznę lub lizanie przez 
nie przypadkowej, inną drogą powsta- 
łe rany należy uważać za równoznacz 
ne z ukąszeniem. 


CZYTELNIC 


społecz” , 


Obrońców Pokoju, pod przewodnice 
twem  wiceprzewodniczącego WRN 
Rumianka. Zebranie zostało zwołane 
celem zapoznania członków Komite* 
tu z dotychczasowymi wynikami ak: 
eji walki( o pokój, oraz celem po* 
wzięcia wytycznych dalszej pracy. 


| Po złożeniu «sprawozdań przez 
j przedętawicieli miejskich i powiato* 
wych Komitetów Obrońców Pokoju 
ze Świecia, Torunia, Inowrocławia i 
Wyrzyska oraz po dyskusji, w której 
zabierali głos przedstawiciele KOP z 
Brodnicy, Radziejowa, Aleksandro! 
wa Kuj. itd przemówił przedstawi: 
| ciel Krajowego Komitetu Obrońców 
Pokoju. 


zbierania podpisów, nie znaczy to 
jednak wcale, byśmy się znajdowali 
' poczeliśmy dopiero wielką bitwę o 
i tych, którzy przypadkowo, albo świa. 
jdomie znależli się w oddaleniu od 
akcji zbierania podpisów. Przypadko= 
wo dlatego, że nasze trójki agitatof* 
skie nie wszędzie dotarły i nie za* 
wsze stały na wysokości zadania. 
Świadomie — dlatego, że ludzie od: 
grodzili się od tej akcji wskutek te* 
go, że zbyt mało włożyliśmy w nią 
propagandy. Mimo wszystko mamy 
| jednak wspaniałe osiągnięcia, cho! 
| ciażby to, że zebraliśmy tak poważe 
ną ilość podpisów. W akcji tej a- 
ktywna była wielka iość ludzi bez: 
partyjnych,  niezorganizowanych, a 
zwłaszcza kobiet, z których więk* 
szość mie należała do Ligi Kobiet, or 
raz młodzieży pod sztandarami ZMP 
jak i niezrzeszonej. Obecnie rozpocz* 
nie się walka o dókończenie zbiera“ 
nia podpisów. W tym celu, aby doe 
trzeć do wszystkich, należy zaktywi: 
zować propagandę, W następnej fa* 
zie zorganizujemy jak największą 
ilość odczytów i pogadanek na temat 
„Dlaczego, podpisałem apel pokoju”. 
Każda akcja, każde święto m. in. naj" 
bliższe Święto Ludowe — Międzyna* 
rodowy Dzień Dziecka, Dzień Spół: 
dzielczości, winny być zorganizowa* 
ne pod hasłem walki o pokój. Dlate= 
go też komitety pokoju nie będą 


brze z izowana przez 
ny prz rokiem PKOS Kuchnia Po- 


Wczasy niedzielne... 


wniebezpieczeństwie! 


Wielką zdobyczą świata pracy są 
wcżasy, Ale wczasy to nie wszystko. 
Obok wczasów urlopowych w górach 
į mad morzem propaguje się ostatnio 
tzw. wczasy niedzielne, Idzie o to, aby 
mieszkańcy miast, aby robotnicy fa- 
bryczni, pracownicy biurowij i ich ro- 
dziny nie spędzali niedzel i świąt w 
dusznych, zadymionych miastach, lecz 
wyjeżdżali z miasta — w lasy i nad 
wodę, by tam w gronie rodzinnym i ko 
leżeńskim odświeżyć swe siły, 


Akcja ta, propagowana . szeroko 
przez związki zawodowe, znalazła ży- 


Wyjątek 
z pamiętnika 
bumelanta 


Sobota 20 maja 1950 r. Dziś spóźe 
niłem się do pracy 2 minuty. Kierow* 
nik i przewodniczący Rady Zakżado* 
wej powiedzieli mi kilka słów do słu* 
ehu. Było mi bardzo przykro. Mam 
być podobno ukarany. Postanowiłem 
od dnia dzisiejszego wszędzie i zo* 
wsze przychodzić punktualnie. 


Poniedziałek 22 maja 1950 r. Dzi: 
siaj na godzinę 18 zwołano konieren* 
cję... mniejsza o to jaką. Przyszedłem 
punktualnie. Zebranie rozpoczęło się 
© godz. 18.45 (!). Przewodniczącego, 
na którego 125 osób czekało trzy 
kwodranse, po wstępnym jego prze: 
mówieniu, powigno hucznymi oklas: 
kami... (!?) S. R. 


wy oddźwięk w kołach zainteresowa- 
nych, | byłoby w Bydgoszczy wszyst- 
ko w najlepszym porządku, bo lasów 
i wody mamy wszędzie pod dostat- 
kiem, gdyby nie fatalna komunikacja, 
przekreślająca częstokroć piękne | po- 
żyteczne zamiary związków zawodo- 
wych. 

Weźmy, dla przykładu, takie np. Ryn 
kowo i ostatnią niedzielę, 

Otóż z Rynkowa wyjeżdża pociąg o 

godz. 15.49, Tym pociągiem oczywi- 
| ście nikt z lasu nie wraca. 
! Następny pociąg, a właściwie skro- 
mny wóz mołorowy z miniaturową przy 
czepką, opuszcza Rynkowo o godz. 
i 19.18, Trzeba było być świadkiem, co 
isię w ub, niedzielę działo na słacji w 
Rynkowie, jakie batalie staczano o do 
stanie się do wozu, jaki był wrzask i 
płacz į lament. jak matki walczyły o 
' całość kości swoich dzieci. Ostatecznie 
; powrót odbył się w warunkach nie do 
pozazdroszczenia. Wysiedliśmy w Byd 
goszczy zziajani i spoceni. | zmarnowa 
ni. Cała rozkosz pobyłu w lesie zosta- 
ife zniweczona. A w jakim stanie były 
nasze nerwy? 

Jest<'co prawda dalszy pociąg z Ryn- 
kowa, coś przed godz. 10 wieczorem 
Ale to stanowczo za późno! | dlatego 


cały Hum szturmuje „biedną”* moto- | 


rówkę o godz. 19.18, 

Zdaje mi się, że coś łu nie -jest w 
porządku! Nasza kolej rozwiązała już 
tyle wielkich zagadnień, Kolejarz pol 
ski przoduje. A łu na tak skromnym 
odcinku kolej jakoś jest bezradna. 

Apeluję do Dyrekcji Gdańskie; PKP 
o zlikwidowanie anomalii rynkowskiej 
— a takie instytucje, jak ORZZ, Ligę 
Koblet, Tow. Przy. Dzieci proszę o po- 
oarcce mego stanowiska — dla dobra 


światła pracy dla dobra naszych rodzin [ey i tym samym skrócenia planu 6* dycją. 


i dzieci. Wycieczkowicz. 


likwidowane, a trójki staną się za: 
lążkiem koła prelegentów. 

Dyskusję podsumował sekr. wydz. 
prop. KW PZPR Malinowski, który 
stwierdził, że 1. akcja podpisów pod 
| apelem pokoju stała się frontem jed* 
| ności narodowej, 2. napotkała na en* 
tuzjazm, 3. zaktywizowała bezpartyj* 
nych, kobiety i młodzież, 4. wywoła* 
ła akcję politycznosuświadamiającą, 
5. etwierdziliśmy, że wróg klasowy 
istnieje, ale, że został pobity. 


Szeroka aktywizacja specjalnie kos 
biet powinna posłużyć do wciągnię* 
cia ich w rozbudowanie, organizowa* 
nie i kierowanie kołami Towarzy* 
stwa Przyjaźni 
Lokale komitetów Obrońców Pokoju 
powinny nadal istnieć i powinno się 
z nich tworzyć kluby dzielnicowe. 
Aktyw Komitetów Obrońców Pokoju 
będzie odbywał ezerokie odprawy. 
Nie spoczniemy na laurach, póki nie 
wywalczymy pokoju! 


Przedszkola w stadium 


reorg  nizacji 


Konferencja w Świeciu 


| W Świeciu odbyła się konferencja 


| grudziądzkiego, chełmińskiego í 
świeckiego. Konferencję zagaił pode 
rat na temat „Przedszkola w planie 
6:letnim” wygłosiła pow. instruktor: 
ka przedszkoli pów. świeckiego p. 
Leśniorowska. W referacie swym pre* 
legentka dała dokładny obraz projekto 
wanej reorganizacji przedszkoli, jaka 
rozpocznie się w roku 1950/51. Przed= 
szkola w Polsce socjalistycznej mają 
służyć w jak najszerszym znaczeniu 
światu pracy. Zagadnieniem wycho* 
wania przedszkolnego żyją wszyst* 


Posiedzenie MRA 


Szeiċdziesiąteszóste plenarne posie- 
dzenie Miejskiej Rady Narodowej od- 
będzie się w piątek, dnia 26 maja br. 
o godz. 18 w sali posiedzeń Miejskiej 


R Narodowej w Ratuszu. Na po- 


rządku obrad 17 punktów. 


kie Centralne Instytucje jak Central: | 
Znajdujemy się w końcowej fazie | kierowniczek przedszkoli z powiatów | na Rada Zw, Zaw. oraz Państwowa 


Komisja Planowania Gospodarczego. 
Do nowo zorganizowanych przed* 


i w końcowej fazie walki o pokój. Roz inspektor p. Józef Wiśniewski. Refe* | szkoli w pierwszym rzędzie przyjęte 


|będą dzieci zakwalifikowane przez 
rady zakładowe, po tym dzieci czżone 
ków wei spółdzielczych, inwalidów 
i wojennych, inwal. pracy 1 dzieci 
| studiujących, dzieci chłopów mało i 
średnio rolnych, dzieci 
: nych | innych Komisje społeczne, 
Skład których zatwierdził Insp; Szkol* 
'ny decydować będą o przyjęciu 
! dziecka do przedszkoli, 


|  Omawiano również wytyczne do 
| organizacji zajęć i wyposażenia 
przedszkoli przy -=godzinnym dniu 


i pracy. Dzienny czas pracy w przed: 
'szkolach powinien być dostosowany 
do czasu trwania pracy matek. 

Po przerwie obiadowej przeprówa* 
dzono dłuższą dyskusję nad nową in* 
strukcją, którą podsumowała wizyta* 
torka Kur. Okr. Szkolnego p. Maka* 
rewicz, 


Surowe kary więzienia 
dla szkodników gospodarczych 


Organa prokuratury ścigają energicz- 
nie szkódników e pork Sa a w 
szczególności defr łów. Sprawy te 
kierowane są do sądów powszechnych, 


Kuchnia powszechna w Świecu 


Pożyteczna inicjatywa OS 


W Świeciu istnieje z górą 5 lat do- | wszechna, która okazała się przez sze- 


reg lat dobrodziejstwem dla tych, któ- 
rzy z niej korzystają i która się też cie- 
szy wielkim powodzeniem wśród naj- 
biedniejszej ludności. Obecnie kuchnię 
prowadzi Zarząd Miejski pod kierow- 
nictwem  dżugoletniego pracownika 
kuchni ob. Fenskiego. Kuchnia mieści 
się w obszernym lokalu przy ul. Szkol- 
nej specjalnie do jej potrzeb dostoso- 
wanym. Może ona obstużyć dziennie 
z powodzeniem do 1.000 osób. Obec- 
nie z niej korzysta około 160 słarusz- 
ków, inwalidów i schorzatych nie mo- 
gących już pracować. Liczba ta w. cza- 
sie zimy zwiększa się. Obiady, do któ- 
rych dodaje się odpowiednią ilość 
chleba są obfite i smaczne | wydawa- 
ne będą bezpłatnie. Przy kuchni pro- 
wadzi się w specjalnej dobrze urzą- 
dzonej sali stołówkę publiczną, Korzy- 
sła z niej obecnie około 40 osób dzien 
nie ze świata pracy. Obiady wydaje 
się 3 daniowe za opłatą 100 zł. 


Harcerze oczyszczają 
. LJ 

wiecie 

Aby choć w pewnej mierze przy- 
czynić się do oczyszczenia miasta ze 
złomu i innych wartościowych od- 
padków rozrzuconych po podwó- 
rzach harcerze z tut. hufca rozpo- 
częli zbierać na terenie miasta złom 
i odpadki składając je do składnicy 
PZG$. Dotychczas zebrano ponad 
dwie tony odpadków. 


Pracownicy bankowi 


o nowe! us*awie 


W lokalu BR odbyło się pod „ize= 
| wodnictwem p. Jaworskiego posie* 
dzenie członków Koła Zw. Zaw. Prac. 
Fin, na którym omawiano szczegó 
łowo ustawę o socjalistycznej dys 
scyplinie pracy. Po dyskusji przyjęto 
przez aklamację 
rej pracownicy bankowi wyrażają 
wdzięczność Rządowi RP za uchwale- 
nie ustawy, która się przyczyni do 
większego jeszcze usprawnienia pra* 


rezolucję, w któs, 


które wymierzają złodziejom mienia pu | 
| blicznego surowe kary więzienia, 
2 : $ * 


AE * 

Edmund  Korolewski, b. kierownik 
Banku Ludowego Spóździelni Oszczęd- 
nościowo-Pożyczkowej w Łabiszynie, 
przyjmował? z różnych tyłużów pienią- 
dze, jednak otrzymanych kwot nie księ- 
PNS i nie odprowadzał do kasy ban- 
u. 


W toku kontroli okazało się, że Ko- 
rolewski przywłaszczył sobie 508.715 
złotych. 

Za przestępstwo to Sąd Apelacyjny 
w Bydgoszczy na sesji wyjazdowej w 
Łabiszynie skazał go na karę 5 lat wię- 
zienia, 


Aye DO 


UWAGA KIOSKARZE! We wtorek, 
30 bm. odbędzie się o godz. 19 w lo- 
kalu Przymusowego Zrzeszenia Kupców 
Nowy Rynek 10 — walne zebranie kio- 
skarzy. Obecność obowiązkowa. 


W związku ze Świętem Ludowym w 
dn. 25 bm. o g. 18 w lokalu Grodzkie- 
go Komitetu Wykonawczego ZSL, Al. 
1 Maja 65/5 odbędzie się nadzwycza|- 
ne zebranie koła dzielnicowego ZSL. 
Obecność wszystkich bezwzględnie o- 
bowiązkowa. 


Polsko-Radzieckiej. i 


podopiecz:- 
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Teatr Ziemi Pomorskiej. Śróda i czidp 
tek: Zwykły człowiek, — Poócź. ó g. 19.80, 


KINA — Pomorzanin; Zlót $ókołów, 
Polonia: Hrabia Monte Christo (II seris), 
Wolność: Ulica złoczyńców. Orzeł: Czaro- 
dziejski kryształ. Gryf: Świat się śmieje, 
Bałtyk: Bogaty plon. Bagatela: Pieśń 
tajgi. ś 

Seanse: Pomorzanin, Gryf, Wolnóść í Po- 
tomia: 16.00, 18.15 i 20.80. Orzeł i Bałtyk: 
15.80, 17.45 i 20.00. Bagatóla; 20.15. 


WYSTAWY — Pomorski Dóm Sztuki 
Prace Zw. Artystów-Plastyków Okr. Ware 
szawskiego. s 


DYŻURY APTEK: Społeczna jr 30, Al 
1 Maja 5 (tel. 28-46). 


Ważne telefony: Kóm, MO 25-16. Póg. 
Ratunkowe PCK 10-00. Straż Póżatna 11-11 
Postój taksówek 86-55 i 89-62. Inf. | rekl, 
centr. miejskiej 02. Biuró n-rów f int, 
centr. miejskiej 08. Biuro napraw 04 — 
Przyjm. telegr. 05. Zegarynka 06. „Ór- 
big“ 22-27, Inf. kólej-11-87. 


Program radiowy na bydgoskiej fal 
Czwartek, 25 maja: 

8.05 Program lokalny dmia. 8.07 Kómu- 
nikaty. 8.10 Mużyka. 14.15 Audycja dla 
wsi: Reportaż liter. W Sudétach piękna 
| wiosna, Pogadanka — Pielągnacja ziem- 
niaków. Mużyka. 14.40 Pómorśki dżienńik 
radiowy. 16.20 Rozmawiańńy ż kórespóń- 
deńtami terenowymi prasy i radia. 16.86 
Utwory Izaaka Albeniza. 16.50 — 14 frag- 
ment powieści Polewója „Wrócit”. 20.40 
Utwóry J. S. Bacha: orkiestra P. R, pòd 
dyr. A. Rezlera; IAdia Skowron — 
Edmund Rezler — fortepian. 22.30 Koncert 
„Zagadka“, 


Festiwal filmów czechosłowackich 
w kinie „Pomorzanin“, z 

W Bydgoszczy rozpoczął śię festiwal - 
filmów produkcji czechosłówąckiej. Pro- 
gram festiwalu ~w dniach najbliższyćh 
przedstawia się następująćo: 

Środa, 24. 5.: „Zlot Sókołów* — kolo» 
rówy reportaż filmowy. 

Czwartek, 25. 5.: „Pragmiómie” — hi». 
storia katastrofalnej suszy wsi czeskiej 
w 1947 r. z 

Początek seansów w „Pómorzaninie” == 
o godz. 16, 18.15 i 20.30. — W niedziele 
i święta o godz. 13.45, 16, 18.15 1 20.80. 


(PŁYWACY: 


przed mi rolonem 


W dniu dzisiejszym, tj. w śródę, 
24 bm. o tey 22.20 Różgłóśnia Po- 
morska Polskiego Radia nada al 
ną audycję w opracowaniu red. 
Dachowskiego, w związku z różpó- 
częciem sezonu pływackiego. Prżed 


| mikrofonem staną m. in. prezes Póm. 
+ OZP oraz trener sekcji 


T aar s 
bydgoskiej Gwardii — Matecki, se-- 
kretarz Pom. OZP i znany działacz 
sportowy Wł. Woźniak oraz czołówi 
pał ah naszego okręgu — Poŝta- 
wianka, Maternowska, Mrozówna, 
Mróz oraz utalentowany zawódnik 
Gwardii — Kucharski. y 


Bi et» na zawody 


Polska - Węgry 


Pom. OZPN w Bydgoszczy w ierml- 
nie nieprzekraczalnym do 24 bm. do 
godz. 18 przyjmuje zgłoszenia na bi- 
lety na zawody międzypaństwowe Wę- 
gry — Polska, które odbędą się 4. 6. 
br. o godz. 18 w Warszawie. Nadmie- 
nia się, że „głoszenia, które wpłyną 
po tym terminie nie będą uwzględnia- 


ne. 

Cena biletów: trybuna dolna 500 zł, 
5? 400 z}, siedzące przed 

i 300-zł, oraz stojące 200 zł. Za- 

mówienia wraz z gotówką należy wła 
cać bezpośrednio w biurze Pom. 
OZPN w Bydgoszczy przy ul. Dwór 
cowej 89 II piętro, w terminie jak wye 
żej podano fj. do 24 bm. gedz. 18, 


Jak nasi , 


kolejarze” 


grali w Szczecinie 


(Ed), Zespół? drugoligowy bydgoskie- 
go Kolejarza-Brdy, który wystąpił w 
niedzielnym meczu z Gwardią w Szcze 


dinie w pełnym składzie rozegra: je- 


dno ze stabszych swych spotkań. Kie- 
dy do przerwy gospodarze prowadzili 

1:0 mało było widzów na boisku, któ- 
rzyby wierzyli w ostateczne zwycięstwo 
zespołu „Gwardii. Drużyna bydgoska 
byża bowiem do przerwy jako całość 
zespotem wyraźnie lepszym. Tylko wy- 
bitnie pechowa gra i niezaradność na- 
padu nie pozwoliła tego cyfrowo uwi- 
docznić. Po przerwie po zbył pochop- 
nym uznaniu drugiej (bardzo proble- 
matycznej) bramki przez sędziego, 
drużyna bydgoska załamała się i od- 
tąd uwidoczniła się już lekka przewa- 
ga gospodarzy, przypieczętowana zdo- 
byciem trzeciej bramki. Na kilka minut 
| przed końcem meczu bydgoszczanie 
i strzelili honorowego goła przez Ada- 
mowicza. 

W sumie mecz byż ciekawy | bardzo 
zacięty. Obie drużyny graży niezwykle 
ofiarnie. Gospodarze mieli znakomicie 
zgrany, lotny atak ' przewyższali zde- 
cydowanie kolejarzy szybkością : kon- 
Bydgoszczanie bili się pod 
bramką przeciwnika, wykazując rażącą 


indolencję strzałową. Mimo przewagi 
w pierwszej połowie meczu | większej 
ilości sytuacji padbramkowych, eraz 
kornerów, nie zdobyli się ani razu na 
| energiczny strzał na bramkę przeciw- 
nika. Zawiodła również w pewnym sło- 
pniu pomoc, której zagrania byży nie- 
dokżadne i zbyt krótkie. Bramkarz Mił- 
kowski ponosi winę za drugą i trzecią 
bramkę. j 
Mecz sędziował wobec 8-tysięcznaj 
publiczności niezbył obiektywnie 
| dzia Bukowski z Radomia, e 
| 
| 


FRASZKA 


| Peżądeona 


absencja 


ABSENCJA ALKOHOLU 
BYWA ZAWSZE POŻĄDANA 

1 POD MIANEM ABSTYNENCJI — - 
JEST POWSZECHNIE ZNANĄ. 


pemaen 
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Gród Kopernika 


czeka na turystów 


Toruń, w maju 
Każde lato otwie 
/' ra przed grodem 


Kopernika per- 
spektywy przy- 
jemnych  odwie- 


że dzin. Turystyka 
j „ij w tym starym 
2 BY rl mieście nie jest 
mef E fikcją, ponieważ 
-= Toruń kochany 
x z “3 przede wszy- 
stkim przez samo Pomorze i ono 
to kieruje do niego przewagę wy- 
cieczek zbiorowych. Ale statysty. 
ki z któregoś roku ujawniły, że 
w fornit bawi rok rocznie sto- 
sunkowo duża ilość wycieczek z 
Warszawy, Łodzi, a nawet Ziem 
;kanych. W okresie jednego 
lata Taruń odwiedziło około 10 
tys. turystów. Na tym opierać już 
można nadzieję na rzeczywisty 
rozwój turystyki w latach przy- 
szłych, 


W roku 1950 rozpoczęto cały 


"roku o szczątki murów na Placu 


Rapackiego stanowiące niegdyś 
fragment starych fortyfikacji w 
rejonie Krzywej Wieży. W Toru- 
niu mówi się już o projekcie zre- 
konstruowania tej cząstki Toru- 
nia (?) Byłoby to celowe, ponie- 
waż wspomniany placyk znajduje 
się w pobliżu mostu drogowego i 
puste w tym miejseu nadbrzeże 
zyskałoby wiele na uroku. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Przygotowania 
do Dni Krakowa 


Dni Krakowa, roz- 
poczynające się 10 
czerwca, otwarie zo 
staną olbrzymim 
koncertem, połączo 
nych orkiestr Pań- 
stwowej Filharmonii 
i Polskiego Radia, 
| na którego program 
| złożą się utwory polskie | radzieckie. 
Komitet Dni Krakowa pożożył nacisk na 
| obrazowanie roli miasta w postępo- 
| wych i rewolucyjnych ruchach społecz- 
| nych. Wystawa Historyczna obejmie 


| et dRa zy 


N U 
LĄ 
M 


iałem znajomego, który nagy- 

mał się Hipcio Prorok. Bardzo 
był to sympatyczny młodzieniec. I 
„na dodatek obdarzony niezmykłym 
` darem jasnowidzenia. Wszystko prze 
midział rocześniej od innych, nic nie 
było m stanie go zaskoczyć. Po pro- 
stu Hipcio-geniusz. 
| Umarł kiedyś prezes Trąba-Cym- 
|ibałkiemicz. Zdzimwiło nas to ogrom- 
i nie, bo prezes cieszył się doskonałym 
;, zdrowiem i jeszcze lepszym apetytem 


Propaganda turystyki w Toru- | epokę od Hugona Kożłątaja i Tadeusza | Brzuch miał, jak malizka, am przed- 
niu jest zagadnieniem stosumko- | Kościuszki po dni dzisiejsze. Odbywa | dzień nieoczekiwanego zgonu midzia- 
wo ważnym. Poświęca mu wiele | się już od dłuższego czasu gromadze- | no nieboszczyka m restauracji „Pod 


uwagi miejscowy referat w Wy- 
dziale Ośw. Kult. i Sztuki, który 


' rozpoczął ostatnio intensywne sta 


szereg poważnych prac zabezpie- ` 
ezających i remontowych. Zatro- ` 
szczono się więc o słynną „Gospo ` 


= dę pod Modrym Fartuszkiem* i 
_ kosztem 0,5 miliona zł zabezpieczo 
no stare mury przed postepują- 
eym butwieniem. Jednocześnie 


rozpoczęto naprawę starej wieży 


strażniczej (Rynek omiejski 
— Ratusz) na którą wejście 40 m 
r i) mogło zagrażać bez- 
ieczeństwu turystów. Trzeba wie 
Śzieć, że wieża pochodzi z połowy 
I wieku i widok z niej jest 
magnesem dla zwiedzających. O 
tej starej czatowni toruńskiej krą 
żą różne gadki, g między innymi 
o kruchości fundamentów. W cza 
sie walk, które niegdyś bohater_- 
sko staczali 
była ostatnim punktem oporu i 


stąd wcale niepoślednia grubość 
jej murów. ze konserwator. 
skie się w bieżącym 


| 


rania w kierunku wydania seryj- 
nej fotografii i barwnych repro- 
dukcji. Wniosek. że Toruń powi- 
nien zmienić szatę swojej propa- 


gandy zewnętrznej, jest słuszny. | 


Dotychczas opierano się na mate- 
riale nrzestrzałym, którego w 
końcu zabrakło. A przecież kiosk 
MOT w Ratuszu przynosi stały 
dochód, Daje się również odczuć 
brak książkowego przewodnika 
wg. nowszego wzoru wydania. Po 
winien znaleźć się ktoś, kto zain. 
teresuje się opracowaniem takiej 
pożytecznej książeczki i wyda ją 
w odpowiedniej oprawie ilustra- 
cyjnej. Ma to pewne znaczenie dla 
turystyki indywidualnej ponie- 
waż nie zawsze wykwalifikowany 
przewodnik MOT może obsługi- 
wać pojedyńcze osoby, Na taką 
broszurę ezeka nie tylko Toruń, 
ale wszyscy ci, którzy samotnie 
cheą zobaczyć i odezuć urok „Kró 
lowej Wisły”, Toruń oczekuje tu- 
rystów i szykuje im niespodzian. 
ki w postaci ozdobnego pamiętni- 
karstwa (np. regionalne wyroby 


torunianie — wieża | Centrali Przemysłu Ludowego i 


Artystycznego). ładnych pocztó- 
wek, reprodukcji i... miłych wra- 


żeń w kwitnącym teraz wszelkimi | 


barwami mieście. (kz) 


„! ciocia śp, : 
z domu Malcherczyk 


z kaplicy cm 


rza Starotarnego. 


= 
Dnia 24 5.1950 r. o godz. 14,50 zmarła opatrzona 
Sakramentami św. moja najdroższa żona, najuko- 
chańsza mamusia, siostra, szwagierka. bratowa 


Elźbieta Gierszewska 


o czym aawiadamiają w głębosim smutku pogrążeni 
3 z córką i zi 
ie się w środę 24.5.50 o gocz. 


ego. 
Skrzynka 163. 


na 
18 
4176 


Powózkę |jednokonną w 
dobrym stanie kupię — 
Wrzesińska,  Galczewo, 


i ne i segregowanie eksponatów, któ- 
tych pewną ilość dostarczyły osoby 
prywatne. Kierowniciwo naczelne tej 
wystawy powierzono prof. UJ dr. Józe- 
fowi Sieradzkiemu. Odbędą się równo- 
| cześnie wystawy Sztuki ej, kary- 
| katury w przekroju historycznym, pokaz 
| książki polskiej, wystawy plastyków i 
malarskie w Domu Plastyków i salach 
Tow. Przyjacióż Sztuk Pięknych, oraz 
wystawa fotografii. Opracowuje się po- 
kazy zespołów regionalnych i program 
teatralny. Byle tylko dopisała pogoda, 
która w roku zeszżym osłabiła w znacz- 


|peklóroką”, gdzie zjadł trzy kotlety 
i schabowe, przegryzł je podwójną 
| porcją flaków i popił małym antał- 
kiem pima. Śmierć biednego preze- 
'sa była dla nas prawdzimą sensacją. 


, Dla nas, ale nie dla Hipcia. Spoty- 
| kam go i mómię: 
| — Słuchaj, umarł ten nieborak 


| Trąba-Cymbałkieroicz! Coś podobne- 
go! Y 
A Hipcio Prorok kiya głową: 
— Tak, tak... Mómiłem wam prze- 
cież o tym, wiedziałem to od dawna. 


nym stopniu frekwencję przyjezdnych. ! Czułem! Tak wyglądał ostatnio mi- 


Zamachy 


(Ciąg dalszy ze str. 3) 

ści ubodzy w żelazny łom, Pubiiczność 
skracała sobie drogę przez trawniki i 
| kiomby, okupanci co iadniejsze krze- 
| wy przesadzali do swych ogrodów. Nie 
jjest łatwo przywrócić Płanłom ich mi- 
niong świetność, Wraz z drzewami usu 
niętymi odleciały rzadkie ptaki, a na 
krzywdzącym indeksie znalazły się ró- 
wnież wiewiórki. Potrzeba było dopie- 
ro wystąpienia takiego autorytetu, jak 
jdr. J. Tomkiewicz i innych miarodaj- 
nych sław, żeby uchronić je od zarzu- 
tu, że zjadają jaja płasie lub nawet 
pisklęta, 

Zdawało się, że Plantom nie zagra- 
ża już żaden „zamach“, że wszyscy 
zrozumieli doniosłą rolę ich piękna | 
ich potrzebę, Niestety nie wszyscy! 
Bo oło znowu pojawił się jakiś nie- 
szczęsny projektodawca, który propo- 
nuje rozszerzyć kosztem plant jezdnię 
uliczną od pl. Bernardyńskiego począw 
uy po ul. Lubicz. Nie chodzi o baga- 
;lel Asfaltem pokryto by jedną trze- 
cią część partii, oczywiście po wy- 
karczowaniu ponownym tyeh właśnie 


na Planty 


kasztanów i klonów,  zasadzonych 
przed wojną dzięki alarmom praso- 
wym. Gdyby udało się przeprowadzić 
ten zamiar, wskrzeszeni dendrofobi 
sięgnęliby napewno dalej, w ul. Basz- 
icwą. 

Nie sądzę, żeby pomysł mógł być 
zrealizowany. Już mobilizują się sto- 
warzyszenia kulturalne, — artystyczne i 
związki zawodowe, opracowując ostrze 
gawcze memoriały. Podnosi się w nich. 


biec na peryferiach miasta. Skoro po. 


zburzeniu wałów kolei obwodowej za 
niedbano założenia wtórnego pierście- 
nia plant, niechże zostawi się w spo- 
koju zieleń jedynego na świecie kol:- 
stego ogrodu w środku miasta, naj- 


piękniejszego parku, jaki zna Europa. ; 


Ten 3-kilometr. pas zieleni na blisko 
40 morgach jest jak patyna wielowie- 
kowych świątyń naszą dumą, naszą 
radością i troską. Jest jeszcze czymś 
więcej, naszymi płucami. 

i imy, że opinia mieszkańców 
Krakowa odniesie w tej sprawie w re- 
zulłacie zwycięstwo. Cracoviensis. 


TABELA WYGRANYCH 60 LOTERII 


Hipcio prorok 


| zernie, nie miał apetytu, dosłoronię 
słaniał się na nogach! Przeczuwałemł 

Innym razem _—oybraliśmy się 
wspólnie na majórokę. Pogoda była 
śliczna, a kiedy pomiedziałem Hip- 
ciomi, żeby na wszelki roypadek za- 
| brać parasol, spojrzał na mnie jak 
|na mariata i znacząco stuknął się m 
czoło. Ale złapał nas potężny deszcz, 
Nieoczekiwanie. Przemokliśmy do 
nitki. Hipcia trzeba było wykręcić 
przez mwyżymaczkę, a potem zawiesić 
nad kuchnią. Żeby szybciej roysechł, 
Wisząc tak, gadał: i 

— A mówiłem, żeby zabrać para- 
sol! Przeczuwałem! Nigdy mnie nie 
słuchacie! 

Szkoda mówić — fenomenalny 
nomidz! m 
| Widziałem kiedyś Hipcia na ulicy. 
z dyr. Mrugalskim. Zataczali się od 
latarni do latarni, Hipcio niósł ro kù 
szeni doniczkę z prymulką, śpiero. 
„Góralu, czy ci nie żaaal”, czule obej- 


| R 


momał Mrugalskiego i raz po raz ca- 


tomat z tzw. „dubeltóroki'. Po pero- 
nym czasie Mrugalskiego msadzono 


do pudła. Za nadużycia. Spotkałem 


Hipcia i mówię mu to, a on: 


— Nic dzironego! Przepomwiadałem 


to od darna! Wiedziałem dobrze it. 


ostrzegałem mas, żebyście się nie za- 


damali z tym Mrugalskim! 


+ 


Ale że i na przysłomwiorego Ma- 
tyska przyszła kryska, więc i nadeszła 


|pipcia na naszego Hipcia. Byli raz 
u mnie z mizytą Józio Kobza i Fra- 
nia Kolczykomwa. Bardzo przyzmoici 
ludzie i wielcy przyjaciele Hipcia. 


i 


| Kobza został nawet ostatnio szefem 
instytucji, w której Hipcio pracuje. 


Spodziewałem się, że Hipcio zaszczy» 


ci mnie sma wizytą i przestrzegłem 


,ich o tym lojalnie. A oni: 


i aty r 4 
że szerokie arterie przelotowe winny. łe! Doskonale! Raz damy mu szko- > 


Układaliśmy właśnie przebiegły 
plan, kiedy zabrzmiał dzwonek. Kob- 
'za schował się pod kanapę, a Frania 
mlazła za kredens. Ja otworzyłem 
drzwi. Wszedł Hipcio. 


, Kobza siedzi m kryminale! Od rczo- 

raj! Okradł podobno firmę na milion 
' złotych, 
| uciec do Honolulu! 

Hipcio Prorok odłożył kapelusz, pe 
kiroał głowa i rzecze: 

— Tak, tak.. To do niego podob- 
ne! Zamosze miałem go za typa spod 
ciemnej gwiazdy! Żle mu z oczu pæ 
trzyło! Zarosze czułem, eo to za opry= 
szek! 

Usłyszałem, jak siedzący pod ka- 
napą Kobza zgrzytnął zębami, ale 


t 


— Siadaj, siadaj! — mołam z da- 
leka. — Wiesz, co stę stało? Józio 


dpalił fabrykę i chciał - 


8 
+ 


m 


p. Lipnica k. Kowałewa. 
(4474) 


4 dzień ciągnienia |-ej klasy 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


Księgowy biłansista na stanowisko głównego 
księgowego natychmiast potrzebny. Wynagro- 


dzenie wg umowy zbiorowej dla prac. Przemy- 
słu Weżnianego, Państw. Zakł. Przem. Wełn. 
w 


Żaganiu 


(4471 


REDAKCJA 
Ilustrowanego Kuriera Polskiego 


Bydgoszcz, uł. Czerwonej Armii 26 
przyjmie od zaraz ¿ 


à 


praktykanta - aplikanta 


||. sPrzepaż [| [| rokos | 
Maszynę do lodów, wó- |Samofna (krawcowa) po- 
zek ręczny sprzedam. |szukuje pokoju. Oferty 
Kożłątaja 10/2, ` (0399 'IKP Bydgoszcz „395" 


RADI O 


PROGRAM RADIOWY NA OZWARTEK, 25 MAJA 


5.10 Początek audycji. —, skiej. 15.30 Audycja dla 
5.18 Sygnał czasu. 5.16|świetlic dziecięcych - Spie 


Streszczenie wiadomości po 
rannych. 5.20 Koncert dla 
świata pracy. 6.00 Stresz- 


wamy piosenki. 15.50 Mu- 
zyka. 16.00 Dziennik po- 
południowy. 17.00 Audy- 


czenie wiadomości poran-|cja z cyklu „Słuchamy 


nych. 6.05 Gimnastyka. — 
8.15 Muzyka. 6.45 Dziennik 
poranny. 7.05 Program 
dnia. 7.10 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka. 8.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. — 
8.15 Muzyka rozrywkowa. 
8.85 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z wieży Ma 
riaekiej. 12.04 Dziennik po 
południowy.. 12.25 Przer- 
wa. 18.25 Program dnia. 
18.30 Koncert rozrywkowy. 
14.00 Kronika rumuńska. - 
14.55 Recital- fortepianowy 
Alfreda  Muellera. 15.15 


Arie i pieśni W. Zeleńskie- 
go w wyk. Diny Pawłow- 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 
Za 


nie zwraca. — Za 


17.85  Porozma- 
17.40 Spiewamy 


muz, 
wiajmy. 
pieśni młodzieżowe. 18.05 
Odpowiedzi fali 49. 18.15 
Koncert wiosenny. 18.40 
Wszechniea radiowa. 19.00 
Muzyka. 19.15 Słuchowisko 
pt. „Kredowe koło“. 20.00 
Dziennik wieczorny. 21.30 
Rezerwa. 22.00 Proza O- 
rzeszkowej. 22.20 Recenzja 
„Niemcy“ Kruczkowskiego 
jako słuchowisko — Bdg. 
23.00 Ostatnie wiadomości, 
23.10 Program na dzień na 
stępny. 28.15 Muzyka ka- 
meralna. 24.00 Zakończe- 
mie audycji, hymn. 
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— Telefon 


nie 


Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW“. w Bydgoszczy 


nr 38-41 i 5 
ATY W BYDGOSZCZY 
Arkadami), Tel. 24-29. 
wyższą, 
odpowiada. 


Wilię jedno — dwu- 
rodzinną, warunek wol- 
ne mieszkanie kupię. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„Wiłla”, (0397 


J| Pracy Poszukń | 


Kreślarz budowlany ze 
szkołą techniczną na u- 
kończeniu poszukuje 
posady. Oferty IKP Byd- 
goszcz „Kreślarz”. (0398 


W trzecim dniu ciągnie- 
nia I Kłasy 60 Lot. padło 
w kolekturze nr 240 A. 
M. Maniszewski, Ostrze- 
szów — 200.000 zł. No- 
we losy do nabycia. 

+ (4468) 


Urzędniczka posiadająca 
parcelę je wspól 
nika do domku 
Oferty IKP Poznań, Dzia- 
łyńskich 8. (4475 


| zeuBy | 


Zagubiono ks. wojsko- 
wą wydaną przez RKU 
Ostrów seria 6 0568532/ 
7925 unieważniam. Cy- 
bok Jan. Budy, pow. 
Kępno, (4472 


JL. oweważnieśu__ |) 


Unieważniam zagubioną 
legitymację Ubezpie- 
czalni nej Nr 
1535737 Bydgoszcz. Ja- 
ny Marian. (0396 
a ZSO 

OGŁASZA JCIE SIĘ 


wIKP____ 


nie 


Główna wygrana dnia 1.000.000 zł| 
padła na Nr 24014 w Poznaniu. 

Wygrane po 500.000 zł padły na 
NrNr: 788, 24679 92614, 

Wygrana 200.000 zł padła- 
Nr 36698, 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
MNrNr: 3981 7457 18447 35887 42916 
61498 68714 65354 69614 72160 91605 
92848 97227. 

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: 21819 27148 40969 46382 
48338 61959 64670 72821 82890 98746 
99444, ' 

Wygrane po 16.000 zł na 
NrNr: 1294 4988 5172 10745 11684 
11930 18676 18746 19799 28131 28342 
20724 30094 36112 38338 39929 43621 
45319 47647 48406 51626 54574 55115 
59508 60690 63277 65057 66451 73558 
77640 81110 82046 82056 82097 88501 
88503 84223 85881 88026 88904 88955 
92565 99958 108178 108545 104691 
107362 109960 112784 114480 115285 
115398. 

Wygrane po 8.000 zł padły na 
NrNr: 1880 1842 1980 2402 2788 
4948 5154 6006 10309 12541 18570 
14841 15075 15644 15887 16259 16414 
19274 21519 28002 24983 26678 28435 
31289 32246 33691 33780 36880 37157 
37808 40155 41287 41867 92236 42500 
48658 44624 44982 45024 45741 47485 
47675 47721 47912 48681 48814 49846 
56489 62471 68284 65130 71460 72604 
12125 78198 78529 74392 76042 76460 
11106 17585 80632 81086 82159 82504 
83808 84809 85221 86921 88781 91657 
90058 90662 91135 92180 93801 94315 
95404 97098 97708 99026 101234 
102994 108704 110267 110489 113510 
114018 114615 116972 117872 118204 
118758 118928 110403 119614. 

Wygrane 2.000 zł na 
NrNr: 64 7145 940 998 1 3886 
760 874 2247 452 502 9598 884 4495 


667 804 859 915 6702 7256 628 780 
8158 358 406 9065 118 845 10051 058 
208 881 11225 416 12218 13048 537 
953 14200 225 487 497 575 15154 174 
214 16059 081 475 17434 742 966' 
19955 844 927 20124 852 21092 126 
22009 344 422 666 832 912 955 23258 
592 24075 211 276 596 25187 285 620 
26780 944 27333 769 28127 207 548 
29376 668 30078 31168 221 32801 
34844 35097 288 488 648 36172 691 
809 37276 364 496 818 867 38458 534 
850 39488 40281 632 726 41400 42441 
48527 561 995 44148 688 722 967 
45084 401 722 877 46792 936 47087 
602 48721 801 648 822 49131 524 
50041 51844 52330 482 853 959 58079 
196 753 984 54162 350 426 679 56015 
225 57005 076 249 443 449 521 58051 
251 59298 950. 

60005 385 458 508 61399 582 
694 944 62055 174 179 257 381 714 
63039 65281 490 902 965 66308 727 
67662 68134 385 408 900 69115 281 
826 884 958 71283 288 472 72088 285 
588 976 78878 959 74038 740 843 
75469 678 848 76360 409 479 487 529 
768 77095 515 967 78144 325 707 855 
877 79265 387 556 611 760 902 999 
80251 494 878 981 986 81164 82238 
992 88291 636 678 875 917 84566 
823 85337 682 733 754 921 982 86168 
803 421 665 87198 488 513 841 88066 
927 89193 208 209 914 948 90448 
851 999 91083 319 451 460 731 809 
908 92892 93120 416 581 786 871 
989 94189 337 95254 314 96493 547 
97268 302 655 995 98088 164 629 
99316 377 418 100478 101058 571 905 
971 102022 838 108447 104050 176 
611 105157 381 946 277 291 45] 
109306 355 415 887 381 958 110846 
404 570 729 968 112220 375 524 600 
752 118129 147 285 710 114112 383 
743 897 115080 082 306 116297 716 
768 117494 792 978 118248 274 467 
659 119178 415 582 716. 


Dałszy ciąg wygranych sprawdzić w Kolekturze. 


PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAZDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. 
OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO ur VI-1861. 


REDĄGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 


WYDAWCA: SPOÓŁDZIBLNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
YDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 -- TEL. 38-41 1 35-42 


— PRENUMERATĘ POD 


ul Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99 


OGŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo. 
słów. — alna 


bez zmrużenia oka mómię dalej: 

— Albo z tą Franią Kolczykorą! 
Poszukuje ją milicja! Chciała zakłuć 
męża widelcem, utopiła swego syna, 
zabrała z domu gąsior nalewki i u- 
ciekła z jednym strażakiem! 

Hipcio aż podskoczył na krześle: 
A nie mówiłem, nie mówiłem? 
Przeczuwałem to od darna! Ja się 
nigdy nie mylę, ja... 

Tym razem jednak omylił się nie- 
borak, bo oto Frania wyszła zza kr 
densu, a Józio Kobza mygramo 
spod kanapy. Chmycili przerażone- 
go Hipcia, wynieśli na balkon roz- 
huśtali i moyrzucili na ulicę. Po 
czym wrócili do pokoju i Kobza za- 
dzmonił do komisariatu MO. I m ten 
to sposób straciłem jednego ze swych 
znajomych. Śmiec Panie nad Jego 
duszą i ostrzeż roszystkich pokrero- 
nych Mu Hipciów Prorokóm, by na 
przyszłość przywiązywali miększą 
mage do tego, co gadają. Wszystko 
ma bowiem swe granice. I cierpił- 
mość ludzka także. 


— Powiedz, dlaczego 
zaśmiewasz się z dosk ki do 
tów Karola? 

— Nie znoszę go i di 
się dopiero w dan: 200 A 


Minimalna 
słów 


U 
. 


4 


